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1 znowu zamykamy kończący się rok jak 
książkę, której każdą kartę zapisali­

śmy własnym życiem. Dziś otwieramy — 
na szczęście Idących dni — rok nowy, 19Ś4. 
Dziesiąty rok istnienia Polski Ludowej i pią­
ty rok Planu Sześcioletniego.

Miniony rok nie był wolny od kłopotów 
Ale właśnie w7 1953 roku kraj nasz — podo­
bnie jak wszystkie kraje obozu socjalizmu 
1 demokracji — podjął szeroką ofensywę w 
celu przyspieszenia wzrostu poziomu życio­
wego. Mogliśmy to zrobić dzięki historycz­
nym osiągnięciom w rozwijaniu sil wytwór­
czych, w uprzemysłowieniu Polski. IX Ple­
num KC PZPR jako zadanie naczelne posta­
wiło zwiększenie produkcji rolnej i produkcji 
artykułów powszechnego użytku — bez za­
niedbywania dalszej rozbudowy naszego 
przemysłu ciężkiego, tej podstawy naszego 
rozwoju i niepodległości. W styczniu 1953 
roku oczyściliśmy przedpole dla dalszego 
marszu — przez zniesienie systemu bono­
wego, przez regulację cen i płac, co podcię­
ło korzenie spekulacji. W listopadzie zrobi­
liśmy pierwszy krok na drodze do przyspie­
szonego podnoszenia stopy życiowej. Rada 
Ministrów ogłosiła uchwałę o częściowej ob­
niżce cen.

W roku, który skończył się kilka godzin 
temu, nasza Ojczyzna — do niedawna kop­
ciuszek Europy — wysunęła się na piąte 
miejsce na kontynencie europejskim pod 
względem łącznej produkcji przemysłowej.

Cóż powiedzieć o Związku Radzieckim, 
który krokami olbrzyma idzie coraz szybciej 
naprzód niosąc braterską i ogromną pomoc 
nam i wszystkim pozostałym krajom obozu 
demokracji i socjalizmu! Cóż powiedzieć o 
wielkim, jak sam Kraj Rad planie zapewnie­
nia narodom radzieckim w ciągu 2—3 lat 
obfitości artykułów żywnościowych i towa­
rów masowego użytku — planie, którego 
realizacja rozpoczęła się w 1953 roku.

Równocześnie półmiliardowe Chiny za­
częty urzeczywistniać dzieło szybkiego so­
cjalistycznego uprzemysłowienia olbrzymie­
go kraju.

Równocześnie bohaterska Koreą Ludowa 
podjęła odbudowę bestialsko spustoszonego 
kraju.

Równocześnie Czechosłowacja, Węgry, 
Rumunia, Bułgaria, Albanią poczęły przy­
spieszać podnoszenie poziomu życiowego.

Równocześnie uczyniła to Niemiecka Re­
publika Demokratyczna — faktami dowo-
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dząc narodowi niemieckiemu, że prawdziwa 
demokracja i przyjaźń z innymi narodami 
rentuje się znacznie lepiej, aniżeli polityka 
wrogości i zaborczości, aniżeli przygotowy­
wanie i prowadzenie wojen.

Nigdy kontrast między, kierunkiem roz­
woju w krajach obozu socjalizmu i demo­
kracji a kierunkiem stagnacji i upad- 
k u w krajach kapitalistycznych — nie był 
równie widoczny dla najszerszych mas. 
Dojmujący niepokój ogarnął burżuazję USA, 
gdzie mnożą się objawy tzw. delikatnie „re- 
cesji“ ekonomicznej i gdzie perspektywa 
trwałego pokoju spędza miliarderom sen 
7 powiek.

P°djęta przez ZSRR i pozostałe kraje 
obozu socjalizmu i demokracji poi tyka przy­
spieszenia wzrostu poziomu życiowego wy-
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pływa zarówno z potężnego rozwoju sił wy­
twórczych w naszych krajach jak l z pod­
stawowego założenia socjalizmu służącego 
dobru człowieka. Wypływa ona także z głę­
boko pokojowej polityki zagranicznej na­
szych krajów, polityki opartej na zasadzie

możliwości współistnienia i pokojowej rywa­
lizacji dwróch światów i dwóch ustrojów.

♦ * .
1> ok 1953 był zatem dla całej wielkiej
■*••• socjalistycznej i braterskiej rodziny 

narodów wolnych od jarzma kapitalistycz­
nego, ą obejmujących połowę ludzkości ro­
kiem sukcesów, choć nie był to rok usiany 
tylko radością.

U samego niemal progu omroczył go ból, 
gdy 5 marca 1953 roku przestało bić serce 
Józefa Stalina. Wszyscy w święcie, którym 
droga jest sprawca człowieka I narodów, 
sprawa pokoju i szczęścia — zwar­
liśmy wtedy szeregi ( ramiona. Ale naw'ct 
okrutny ciężar tej śmierci nie osłabił rosną­
cej z dniem każdym potęgi Kraju Rad, ani 
moralno - politycznej jedności narodu ra­
dzieckiego, ani wewnętrznej zwartości świa-

przełożyl Leopold Lewin
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tow'ego obozu demokracji 1 socjalizmu Da­
remne okazały się wTyslłki wrrogów ZSRR i 
pokoju, daremna — gorączkowa krzątani­
na agentów i sprzymierzeńców imperiali­
zmu w rodzaju Berii.

Rok 1953 przekazuje swemu następcy 
wiele problemów zupełnie jeszcze nie roz­
wiązanych, lub rozwiązanych dopiero czę- 
ściow’O. W roku 1954 trwać będzie nadal 
walka o zwycięstwo idei rokowań, o zwycię­
stwo polityki pokojowego regulowania 
kwestii spornych. Nikt z nas się nie łudzi, 
że będzie to walka łatwa.

Ale sukcesy, odniesione w walce o pokój 
•w roku 1953 — i klęski, jakie poniosła w 
tymże roku imperialistyczna „polityka si­
ły" — rozpinają nad rozpoczynającym się 
rokiem 1954 luk dobrych nadziel.

Rok 1953 dowiódł niezbicie, że czas pra­
cuje na rzecz pokoju. W tej prawdzie nie 
ma nic z automatyzmu, lecz jest ogromny 
wysiłek setek milionów ludzi.

Napawa nas dumą, że w tym wysiłku jest 
1 nasz poważny w'klad.

Często mówimy w naszym kraju o awan­
sie społecznym jednostek. Nie dość jednak 
często pamiętamy o ogromnym awansie go­
spodarczym, kulturalnym 1 moralnym ca­
łego naszego kraju. ,

Po latach znojnego wysiłku całego naro­
du, Polska Ludowa wchodzi w dziesiąty rok 
swego istnienia, budząc podziw’ 1 sympatię 
wśród przyjaciół, których liczba na święcie 
wzrosła ogromnie i budzi uznanie, ba, po­
dziw' również i wśród tych, którzy nie 
żywią sympatii dla naszego ustroju. Mieli­
śmy w roku 1953 liczne dowody wzrostu roli 
i znaczenia Polski w życiu międzynarodo­
wym — odpowiednio do wzrostu wagi go­
spodarczej. politycznej i kulturalnej nasze­
go kraju. Mieliśmy w roku 1953 liczne do­
wody wzrostu mocy naszej Ojczyzny mocy, 
która wspaniałym swym wysiłkiem pomna­
ża polska klasa robotnicza, chłopstwo pra­
cującej inteligencja — cały naród — pod 
przewodem naszej wielkiej, ni’ziemnej 
Partii.

Rośnij nam, Polsko!

Pod przewodem PZPR — naprzód do walki 
o zwycięstwo socjalizmu o wzresi dobrobytu narodu



B pietyzmem I prawdziwą umie­
jętnością odbudowują robotnicy 
Zarządu Budowlanego nr 15 za­
bytkowe kamieniczki poznań- 

•kiej Starówki.

Sylwester Kęsa
przew. Rady Zakładowej

ZPG „Stomil"

0 jeszcze wyższą 
jakość

Jesteśmy dumni z po­
ważnych zadań produk­
cyjnych, jakie wykonać 
mamy w ciągu przyszłego 
roku. Tezy przyjęte przez 
IX Plenum KC PZPR w 
jasny sposób określają 
również rolę naszych za­
kładów w dziele dalszego 
podnoszenia stopy życio­
wej mas pracujących. Rok 
1954 przynosi nam nowe 
plany, z których wynika, 
że produkcja „Stomila" 
wzrośnie o około 20 pro­
cent.

W celu Jak najbardziej 
realnego zabezpieczenia 
produkcji przeprowadza­
my jeszcze pełniejszą mo­
bilizację robotników wo­
kół zadań planu. Skutecz­
niej niż dotąd stosować 
będziemy przodujące me­
tody pracy oraz szeroko 
rozwijać ruch współza­
wodnictwa i racjonaliza­
cji. Szczególną uwagę mu 
simy zwrócić również na 
jakość produkcji.

Gdy chodzi o rok mi­
niony, to niestety, nie mo 
żerny z czystym sumie­
niem stwierdzić, że szko­
lenie przebiegało w na­
szych zakładach tak, jak 
tego należałoby wymagać. 
Fakt np. niewprowadze- 
nia w życie ustalonego 
harmonogramu szkolenia 
w roku minionym na od­
dziale rowerowym — po­
ważnie obciąża nas za ten 
ważny odcinek pracy. Roz 
poczynając realizację no­
wych zadań — musimy 
sprawę tę stanowczo po­
stawić oraz skutecznie wal 
czyć z wszelkimi przeja­
wami lekceważenia szko­
lenia.

Stoimy obecnie w pier­
wszej linii frontu walki o 
wzrost dobrobytu obywa­
teli Polski Ludowej. Pro­
dukując artykuły masowe 
go zużycia, jak np. opony 
rowerowe 1 Inne, przyczy­
nimy się tylko wówczas do 
podniesienia stopv życio­
wej mas, jeżeli wykonamy 
należycie zadania wynika 
jące z planu. Zapewniając 
wyższą jakość naszej pro­
dukcji, dając więcej arty­
kułów, jeszcze lepiej wy­
konanych — zrealizujemy 
doniosłe wytyczne IX Ple­
num Komitetu Centralne­
go PZPR.

8ylwester Kęsa 
„Stomil"

Edtuard JanuchoiusH
ślusarz Oddz. W-3 ZISPO 

poseł na Sejm PRL

Prof. Wacław Lewandowski
rekłor PWSM

Wzmóc walkę
o rytmiczność produkcji

Na szerokiej drodze
rozmoju kultury muzycznej

IV ie wszyscy jeszcze robot- 
nicy Zakładów ZISPO, 

w których ja pracuję, rozu­
mieją i doceniają znaczenie 
rytmiczności produkcji. Zda­
rza się jeszcze często, że wie­
lu spośród nas nie zdaje so­
bie należycie sprawy, co dają 
robotnikom i zakładowi pra­
cy rytmicznie przeprowadzo­
ne zadania produkcyjne. W 
związku z tym warto u pro­
gu Nowego Roku zastanowić 
się, co należy uczynić, by za­
pewnić stałą rytmiczność na­
szej produkcji.

Przed robotnikami Zakła­
dów Przemysłu Metalowego 
im. J. Stalina tezy przedzjaz. 
dowe KC PZPR stawiają za­
szczytne zadanie dalszego za 
pewnienia rozbudowy przemy 
słu maszynowego.

Każdy pracownik na­
szych Zakładów nieustan­
nie i na każdym kroku bić 
się musi o sprawy produk­
cji. W związku z tym orga 
nizacje partyjne, grupy 
związkowe oraz kierownicy 
poszczególnych odcinków

Edward Jannchowskl, poseł na Sejm PRL z synkami

w większym niż dotąd za­
kresie mobilizować powin­
ni robotników do tej wal­
ki.
Ważnym odcinkiem walki 

o rytmiczność produkcji jest 
również sprawa należytego 
zaopatrzenia warsztatów w 
nieodzowne materiały. Wie­
my wszyscy, że surowców nie 
brakuje. Jeżeli zaś zdarzy się, 
że chwilowo zaopatrzenie cze 
goś nie dostarcza — wynika 
to ze źle ustawionej pracy 
ludzi odpowiedzialnych za 
zaopatrzenie. Dyrekcja Zakła 
dów musi starać się o termi­
nowe dostarczenie surowców 
oraz spowodować tym sa­
mym całkowite zlikwidowa­
nie przestojów. W razie zaś 
koniecznej przerwy w pro­
dukcji należy pełen czas prze 
stój u wykorzystać na produk 
cję UDOczną z odpadów.

Nie wolno nam również za 
pominąć o sprawie najważ­
niejszej: o człowieku, który 
pracuje przy warsztacie. Mi­
niony rok wykazał, że rady 
zakładowe i organizacje 
związkowe ZISPO nie zawsze 
żyją troską o robotników.

Przykład ob. Migułki, ro 
botnika, który zbyt długo 
ł bezskutecznie ubiegał się 
o skierowanie do sanato­
rium — nie świadczy by­
najmniej o właściwym prze 
jęciu się Rady Zakładowej 
sprawami bytowymi czło­
wieka pracy.

Oddział W-3, gdzie przed 
terminem wykonano zadania 
drugiego półrocza, Jest prze­
konywającym dowodem, że 
można drogą pełnej mobili­
zacji robotników, stosowania 
nowoczesnych metod pracy 
oraz właściwej organizacji 
pracy — osiągnąć ceł — ryt­
miczne wykonanie planu pro 
dukcyjnego.

Wkraczając w Nowy Rok, 
przystępując do nowych za­
dań — musimy z nową ener­
gią i zapałem rozwinąć wal­
kę o rytmiczność .produkcji. 
Daje nam to gwarancję wy­
konania planu, wiele korzy­
ści dla robotników, jak np. 
premie 1 wzrost funduszu za 
kładowego, daje nam to prze 
de wszystkim poczucie pełne 
go zaangażowania się w wal­
ce o wzrost dobrobytu ludzi 
pracy naszego kraju.

Dr Kazimierz Mabnowski
dyrektor Muzeum Narodowego w Poznan u

Pod znakiem rozszerzenia pracy naukowej 
i zaspokojenia potrzeb kulturalnych

JTażdy rok zapisuje się w na­
szej pracy poważnymi osią­

gnięciami. Każdy następny rok 
stawia przed nami nowe zada­
nia. Muzealnictwo, ba równi z 
wszystkimi innymi placówkami

Dyrektor Muzeum Narodowego dr K. Malinowski w roz- 
• państwowym konserwatorem 

Fot. (3) E. Kitzmann
mowie z prof. dr. Marconim
Fot. (4) K. Przychodzki

kulturalnymi 1 badawczymi, roz 
wija slą bowiem w sposób ciąg­
ły, przezwyciężając w przyspie­
szonym tempie ogromne zanied­
bania międzywojennej, kapitali­
stycznej gospodarki.

Rok 1953 zamykamy dodatnim 
bilansem, zarówno na odcinku 
działalności popularyzatorskiej, 
jak i na polu pracy naukowej.

Praca oświatowa, na znacze­
nie której położono szczególnie 
silny akcent, może się poszczy­
cić bardzo poważnym rozszerze­
niem zasięgu i istotnym pogłę­
bieniem form pracy.

Na odcinku naukowym zanoto 
wać można szerokie rozwinięcie 
frontu pracy badawczej, wyra­
żającej się w postaci źródłowych 
prac inwentaryzacyjnych, ekspo 
zycyjnych syntez historycznych 
i w formie opublikowanych pąd 
sumowań badawczych. Funda­
mentalna praca inwentaryzator 
ska, prowadzona przez cały ze­
spół naukowy Muzeum została 
ukończona przedterminowo za-

PWSM w Poznaniu z po- i 
czuciem spełnionego obowiąz 
ku spogląda na 28 swych ze­
szłorocznych absolwentów, 
którzy w dużej większości już 
są zatrudnieni w różnych In­
stytucjach muzycznych; na 
udany w całej pełni wiosen­
ny cykl koncertów studenc­
kich i na sukcesy naszych 
młodych flecistów: Primkego 
i Tomaszczuka — wychowań 
ków prof. Boczka — na te­
renie Pragi i Bukaresztu.

Czuję się w obowiązku 
stwierdzić, że wszystkie repre 
zentowane w Poznaniu dzia­
ły szkolnictwa muzycznego, 
a więc Państwowa Podstawo 
wa Szkoła Muzyczna, Pań­
stwowa Szkoła Muzyczna, 
Państwowa Średnia Szkoła 
Muzyczna i Państwowe Lice­
um Muzyczne wykazują się 
coraz lepszymi osiągnięcia­
mi.

Jedyną przeszkodą w osiąg­
nięciu ostatecznych rezultatów 
jest sprawa lokalu. Dawna 
Państwowa Szkoła'^Umuzykal­
niająca, obecna Państwowa 
Szkoła Muzyczna, która miała 
zacząć swą działalność w na­
szym gmachu, jedynie przez 
pierwsze trzy miesiące w roku 
1945, rozrosła się do 700 ucz­
niów, a 3 miesiące z roku 1945 
trwają do dnia dzisiejszego.
W grudniu jedno z posie­

dzeń dyskusyjnych Klubu 
ZPK poświęcone było Cyklo­
wi wszystkich Symfonii Czaj- 
kowskiegOj wykonanemu 
przez Państwową Filharmo­
nię w Poznaniu. Zebrani po­
zytywnie oceniali tak pod 
względem dydaktycznym, jak 
i artystycznym zaznajamia­
nie słuchaczy z całokształ­
tem twórczości najwybitniej­

rejestrowaniem 92.041 obiektów 
zabytkowych. Ponad 90 tys. za­
bytków zostało więc udostępnio­
nych i przygotowanych dla dal­
szych badań historyków różnych 
specjalności.

Obflcle przedstawia się rów­
nież plon akcji wydawniczej: — 
wyszły 2 zeszyty „Muzealnic­
twa", poświęcone aktualnym za­
gadnieniom muzeów polskich, u- 
kazał się pierwszy tom „Stu 
diów Muzealnych Muzeum Na­
rodowego w Poznaniu" i zakoń­
czone zostały prace redaktorskie 
obszernej monografii Poznania, 
zainicjowanej z okazji przeszło- 
rocznych Dni Poznania.

Rok 1954 stoi pod znakiem za­
dań, wysuniętych przez IX Ple­
num PZPR oraz uroczystości 10- 
lecia Polski Ludowej. Muzeal­
nictwo, jak wszystkie dziedziny 
naszego życia, musi podjąć zada 
nie, wynikające z tez IX Ple­
num tym bardziej. Wśród głów­
nych kierunków walki o podnie­
sienie stopy życiowej, zarówno 
w referacie tow. Bieruta, jak i 
w uchwalonych tezach został wy 
raźnie postawiony problem roz­
woju obsługi potrzeb kultural­
nych najszerszych mas ludności 
pracującej i rozwinięcie budow-

szych kompozytorów. Dyrek­
cja PFP na zebraniu tym za 
wiadomiła o projekcie wyko-

Osiedla robotnicze na Dębcu, 
Komandorii i przy ul. Choci­
szewskiego są już dzisiaj wielki­
mi dzielnicami mieszkaniowymi. 
Na naszym zdjęciu: oddany o- 
statnio do użytku blok nr 13 na 

Dębcu.

Prof. Wacł.w Lewandowski 
rektor PWSM

nanla (znów w cyklach) — 
wszystkich dzieł Karłowicza,

Wydarzeniem dużej wagi 
w życiu muzycznym naszego 
miasta jest w tej chwili pre­
miera „Księcia Igora" Boro­
dina w Operze im. St. Mo­
niuszki. A więc poznaniacy 
będą mieli czego słuchać w 
roku bieżącym. Poznańscy 
zaś muzycy i wszelkie insty­
tucje muzyczne naszego mia 
sta nie autoreklamą, lecz wy 
tężoną pracą wykuwają po­
ziom i przyszłość muzyki Po­
znania, jako wkład w kultu­
rę muzyczną Polski Ludowej.

nJctwa kulturalnego. Tę zwięk­
szoną obsługę zamierzamy dać 
przez otwarcie nowej placówki 
— Muzeum Miasta Poznania — 
otwartej w odbudowanym Sta­
rym Ratuszu, przez przygotowa­
nie nowej ekspozycji w odre­
staurowanych wnętrzach Mu­
zeum Zielonej Góry i otwarcie 
Muzeum Kaliskiego w nowych 
pomieszczeniach, przydzielonych 
niedawno przez tamtejsze wła­
dze.

10-Iecie Polski Ludowej chcie- 
libyśmy uczcić dwoma poważny 
mi wystawami: wystawa rysun­
ku, jako przejawu realistyczne­
go warsztatu dawnych mistrzów 
polskich, przygotowywaną przy 
współudziale Państwowego Insty 
tutu Sztuki i wystawę malar­
stwa realizmu socjalistycznego.

Również wydawnictwa przygo 
towywane przez zespół naukowy 
Muzeum Narodowego będą dosto 
sowane do czekających nas uro­
czystości. Przewidujemy wyda­
nie 2 zeszytów Muzealnictwa — 
jeden, poświęcony Odrodzeniu, 
Oświeceniu, Kopernikowi i Ma 
tejce, a drugi, reasumujący osią­
gnięcia muzealnictwa Polski Lu­
dowej. Ponadto wyjdzie w roku 
1954 nowy tom „Studiów Mu­
zealnych" z szeregiem opraco­
wań monograficznych najcelniej 
szych zabytków naszych zbiorów 
i monografia historyczna Pozna­
nia pt. „10 wieków Poznania". 
Wystawie rysunków będą towa­
rzyszyć trzy publikacje: prze­
wodnik, katalog i pamiętnik wy 
stawy.

Taki program, uzupełniony 
m. in. wystawami okolicznościo­
wymi, wymagać będzie zwięk­
szenia naszej pracy naukowej i 
usługowej, wzmożenia wydajno­
ści, zarówno jednostkowej, jak 
i całego zespołu, który niewąt­
pliwie sprosta postawionym so­
bie zadaniom, tym bardziej, że 
spodziewamy się przezwyciężyć 
trudności natury technicznej — 
które przy tak szerokim progra­
mie odgrywają zawsze poważną 
rolę.

Z. Kaczmarek
przodujący iokarz 

członek Rady 2akładowej MPK

Wykonalny
U progu nowego, 1954 roku 

jest czas, aby zastanowić się 
nad tym, cośmy już zrobili i 
jaka praca czeka nas w pią­
tym roku sześciolatki. Refe­
rat tow. Bieruta i dyskusja 
na IX Plenum KC PZPR o- 
raz tezy przed II Zjazdem

Zygmunt Ka /.marek 
M. P.K.

naszej Partii ułatwiają każde 
mu z nas zorientowanie się w 
naszych zadaniach.

Załoga MPK przed termi­
nem zrealizowała przypadają 
ce na nią zadania czwartego 
roku planu 6-letmego. Ale 
nie oznacza to, że tramwaja­
rze poznańscy zrobili już 
wszystko, aby zapewnić lud­
ności sprawną komunikację 
miejską.

Świadczą o tym liczne skar 
gi i narzekania na działalność 
MPK. Poważny wpływ na 
przeciążenie wozów ma to, że 
wiele zakładów nie przestrze 
ga uchwały Prezydium WRN 
o różnym czasie rozpoczyna­
nia pracy. Stopniowo będzie 
my dostarczali nowych trolley 
busów i autobusów. Napra­
wić zaś obecne niedociągnię­
cia trzeba już teraz. Pomogą 
nam w tym nasze rezerwy, 
które zaczęliśmy już urucha­
miać. Np. od kilkunastu dni 
noże tokarskie ostrzy specjal­
ny szlifierz dla wszystkich to 
karzy, a nie każdy tokarz dla 
siebie.

Mamy piękną, wspaniałą to­
karnię radziecką; ponieważ 
w tych dniach powróciłem z 
kursu w Warszawie, wykorzy 
stamy ją z kol. Tadeuszem 
Sołtysiakiem, także przodow­
nikiem, do skrawania nożem 
Kolesowa. Tą przodującą me 
todą będziemy szkolić i in­
nych tokarzy.

Z kol. Sołtysiakiem pracu­
jemy także nad wprowadze­
niem metalizacji natrysko­
wej. Źródłem naszych sukce­
sów, jest nie tylko wysiłek 
mięśni, lecz również przemy­
ślana robota.

Poważne są nasze zadania 
1 duże trudności piętrzą się 
na drodze ich realizacji. Ale 
ofiarność naszej dzielnej za­
łogi, zbrojnej orężem tez 
przedzjazdowych, daje gwa­
rancję, że wykonamy je z 
godnością.



Wytyczne IX Plenum podstawą działania rad narodowych
województwa poznańskiego

Fragmenty referatu przewodniczącego Prezydium WRN — Józefa Pieprzyka 
wygłoszonego na XXIII sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu

Na czoło zagadnień, wysuniętych przez 
IX Plenum KC PZPR wysuwa się 
sprawa wydatnego rozwoju rolnictwa.

Rady narodowe nie potrafiły dostatecznie 
skoncentrować wysiłków wokół rozwoju rol­
nictwa poznańskiego.

Produkcja zbóż w województwie poznań­
skim obejmuje około 60 proc, powierzchni 
gruntów ornych. Z tego na uprawę żyta 
przypada aż 37 proc. Na tak znacznym ob­
szarze osiągaliśmy w ciągu ubiegłych 3 lat 
niedostateczne wyniki w wydajności z ha. 
Tymczasem podniesienie wydajności z hek­
tara tylko o 0,5 q umożliwi w skali woje­
wództwa zmniejszenie areału pod uprawę 
żyta o około 25 tysięcy ha, które można bę­
dzie przeznaczyć na produkcję roślin tech­
nicznych i pastewnych.

Aby osiągnąć takie wyniki, trzeba zdecy­
dowanie usunąć przeszkody, hamujące 
wzrost plonów. Na około 25 proc, areału 
pod zbożowymi nie stosuje się dotąd takich 
elementarnych zabiegów agrotechnicznych, 
jak podorywka l erki głębokie. Około 40 
proc, gospodarstw indywidualnych nie sieje 
poplonów i nie przestrzega terminów upra­
wy, siewu, pielęgnacji i zbiorow. 'Tymcza­
sem powszechne zastosowanie tych prostych 
zabiegów — jak wykazują przykłady przo­
dujących PGR-ów, spółdzielni produkcyj­
nych i chłopów indywidualnych, pozwoli 
na zwiększenie wydajności z hektara bez 
dodatkowych nakładów o 2—5 q. W groma­
dzie Janowo, w pow. konińskim, średniorol­
ni chłopi Bronisław Lisiecki, Stefan Korze­
niowski 1 Tadeusz Gołębiowski osiągają od 
kilku lat, dzięki stosowaniu podstawowych 
zabiegów agrotechnicznych — średnie plo­
ny zbóż od 14 do 20 q z ha, zaś obok gospo­
darujący średniorolni Mieczysław Mlecza- 
rck, Wincenty Konieczny, Józef Rogalski 
wskutek niedbałej uprawy zbierają corocz­
nie zaledwie 6 do 9 q z ha.

Przykład ten wskazuje, jak poważnie do 
wykorzystania rezerw gospodarki rolnej 
przyczynia się właściwa uprawa i pielęgna­
cja roślin.

Dużą rezerwę w gospodarce rolnej, szcze­
gólnie indywidualnej stanowi lepsze stoso­
wanie nawozów sztucznych, umiejętne prze­
chowanie i stosóiwanle obornika. Sza­
cuje się, że skutkiem złej gospodarki obor­
nikiem rolnictwo wielkopolskie traci 30 
proc, azotu, podstawowego i cennego skład­
nika nawozowego.

W zakresie upraw technicznych szczegól­
nie niska jest wydajność rzepaku i włókna 
lnu. Nasze województwo wykonuje na ogół 
plany zasiewów roślin oleistych, jednak ob­
serwuje się z roku na rok niekorzystne zja­
wisko zastępowania cennego rzepaku mało 
wartościową lnianką. Ponadto służba rolna 
za mało popularyzuje wśród rolników upra­
wę nowowprowadzonych roślin technicz­
nych.

W walce o wzrost produkcji rolnej duże 
znaczenie posiada sprawa nasiennictwa. 
Zastosowanie kwalifikowanych nasion może 
podnieść plony z hektara o około 10 proc. 
Tymczasem nasiennictwo w województwie 
poznańskim, to jak dotąd — odcinek mar­
ginesowy w pracy prezydiów i służby rol­
nej. Zaniedbaliśmy doświadczalnictwo na­
sienne, w wyniku czego nie posiadamy na­
leżytego rozeznania, jakie odmiany roślin 
są najwłaściwsze dla poszczególnych rejo­
nów województwa. Mamy wielu chłopów in­
dywidualnych, a także spółdzielców, którzy 
nie wymieniają ziarna w ciągu wielu lat, źle 
je doczyszczają, nie doceniają zaprawiania 
zbóż siewnych itp. Na tym odcinku koniecz­
na jest szeroka praca uświadamiająca ze 
strony aparatu rad, radnych i komisji rad.

HODOWLA

Pilnym do rózwiązania na najbliższe 
lata zadaniem jest sprawa podniesie­
nia hodowli zwierząt i wzrostu wydaj­

ności jednostkowej. Nasze zadania na rok 
przyszły nawiązują do szeregu osiągnięć, ja­
kimi szczycić się może rolnictwo poznań­
skie. W 1953 r. przekroczyliśmy stan pogło­
wia trzody chlewnej z 1951 r. o 230.000 
sztuk, owiec o ok. 50.000 sztuk. Szereg po­
wiatów jak Gostyń, Krotoszyn, Leszno, Ra­
wicz 1 Kościan przekroczyły już zadania, 
przypadające na rok 1953. Jest to wynik 
dużej pomocy państwa dla rolnictwa, które 
stworzyło bodźce materialne dla rozwoju 
hodowli. W niektórych jednak powiatach 
wyniki odbiegają od średniej wojewodz­
ie ej. Uruchomienie niewykorzystanych mo­
żliwości w hodowli trzody w takich powia­
tach, jak Trzcianka i Turek, gdzie na 100 
ha użytków rolnych przypada od 45 do 51 
sztuk trzody (przy średniej wojewódzkiej 68 
sztuk) — oto nasze pilne zadanie na naj­
bliższy okres.

O ile w trzodzie chlewnej zadania na lata 
1954—55 nawiązują do dotychczasowych 
dość dobrych wyników, to w zakresie ho­
dowli bydła trzeba dokonać zasadniczego 
przełomu. Stosownie do możliwości naszego 
terenu moglibyśmy bez dużego wysiłku 
podnieść ilość pogłowia, przypadającą na 
100 ha użytków rolnych z 38,2 szt., jakie 
obecnie posiadamy — do 42 szt. Mamy po­
wiaty, które znacznie przekroczyły przecię­
tny wskaźnik wojewódzki 1 osiągnęły już, 
Jak np. Krotoszyn, Rawicz 1 Gostyń — 49 
do 50 szt. bydła na 100 ha użytków rolnych. 
N?j|»iższy stan bydła mają powiaty: 
Trzcianką — 28 szt., Chodzież — 30 szt. i 
Oborniki — 31 sztuk, pomimo, że te właśnie

powiaty dysponują największą ilością łąk i 
pastwisk w województwie.

Można przytoczyć szereg przykładów wy­
kazujących, że przy racjonalnych metodach 
hodowl? i produkcji mleka wyniki mo­
gą być lepsze od przeciętnie uzyski­
wanych. Tak np. średniorolny chłop 
ob. Ignacy Wiciak z Kuślina pow. No­
wy Tomyśl uzyskuje średnio 4 tys. litrów 
mleka od każdej krowy. W spółdzielni pro­
dukcyjnej Krzyżanki, pow. Gostyń uzyska­
no średnio 4160 i mleka' od krowy, a w 
PGR Przyborówko, pow. Szamotuły średni 
udój od krowy wyniósł 4830 litrów. Wyniki 
przodujących gospodarstw, spółdzielni i ze­
społów PGR wskazują na istnienie po wa­
żnych rezerw w zakresie rozwoju hodowl) 
bydła 1 produkcji mleka, Rezerwy te winny 
terenowe rady uruchomić przez przezwycię­
żenie wionie samych rad niedoceniania i nie 
znajomości zagadnień hodowli, przełamanie 
biernego stosunku niektórych zootechników 
i pracowników służby weterynaryjnej do 
spraw hodowli, zabezpieczenie bazy paszo­
wej i należytych warunków wychowu, stoso­
wanie norm żywienia oraz pielęgnację 1 
walkę z chorobami inwentarza.

Przy ograniczonej uprawie koniczyny 1 lu­
cerny zaniedbana gospodarka naszych łąk 
stwarza poważny niedobór*bazy paszowej. 
Niska wydajność łąk zaspokaja zaledwie 
około połowy zapotrzebowania na siano. Z 
hektara uzyskujemy średni plon siana w 
wysokości 20 kwintali, zamiast możliwych 
do uzyskania 40 q z ha. Toteż szczególny 
nacisk położyć należy na poprawę łąk.

JAK URUCHOMIĆ REZERWY
Przedstawiłem niewykorzystane dotąd 

możliwości na ważniejszych odcinkach. O- 
becnie powstaje pytanie: co robić, aby re­
zerwy te uruchomić?

Trzeba aby nasze rady narodowe coraz 
lepiej, skuteczniej przyczyniały się do rea­
lizacji 1 umocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, bowiem jedynie tą drogą 

; podniesiemy produkcję rolniczą i popra­
wimy zaopatrzenie ludności. Z tym zada- 

! niem łączy się nierozerwalnie drugie: 
trzeba z całą bezwzględnością wyplenić 
błędy i wypaczenia w pracy na wsi, za­
niedbanie roboty politycznej z chłopstwem 
indywidualnym i niedostateczną troskę o 
jego codzienne potrzeby. Na naszej robo­
cie na wsi silnie jeszcze ciąży oportunizm, 
przejawiający się w stępianiu walki kla­
sowej z kułactwem. Często nie widzimy sto 
sowanego jeszcze w różnych formach przez 
kułaka wyzysku biedoty wiejskiej. Za 
przykład niech posłuży gromada Borów, 
gm. Golina, w powiecie konińskim, gdzie 
kułak Józef Wocalewski gospodarujący na 
40 ha dai ob. Aleksandrowi Grochowskie­
mu w dzierżawę 2 ha ziemi, za co ten 
wraz z żoną musiał pracować u niego 
przez cały rok bez wynagrodzenia. W tym 
samym powiecie w gromadzie Lądek, gmi­
na Lądek, kułak Roman Kierzek wypoży­
cza małorolnemu Józefowi Cliaice konia 
i maszyny rbinicze, za co Chaika odrabia
mu w ciągu całego lata,

Ale nie możemy skutecznie walczyć z 
kułactwem bez oparcia się o biedotę chłop 
ską. Niedostatecznie przyciągaliśmy do 
pracy na stanowiskach sołtysów7 i człon­
ków GRN przedstawicieli biedoty wiej­
skiej, rady nie wciągały biedoty do pracy 
w komisjach, za mało kontaktowały się z 
małorolnymi. Zbyt rzadko zwołujemy ze­
brania biedoty, zbyt rzadko idziemy do 
niej badać jej potrzeby i troski. Trze­
ba zbliżyć aparat rad narodowych do wsi. 
Skup wykazał, że rady były oderwane od 
spraw i potrzeb wsi, że nie znaliśmy czę­
sto nastrojów chłopstwa i jego potrzeb. 
Aby tego błędu uniknąć w przyszłości, ak­
tyw7 nasz, począwszy od samej WRN — 
musi więcej przebywać w terenie, częściej 
spotykać się z chłopstwem w gromadach, 
tworzyć atmosferę sprzyjającą zdrowej, 
oddolnej krytyce braków w pracy nasze­
go aparatu.

W dziedzinie pomocy dla wrsł ważne 
funkcje do spełnienia mają także miej­
skie rady narodowe, które winny otoczyć 
większą troską robotników dojeżdżają­
cych ze wsi, organizować ekipy łączności 
miasta ze wsią, współpracować przez łącz­
ność miejskich ośrodków’ kulturalnych zc 
świetlicami wiejskimi ild.

POWSTAJĄ NOWE SPÓŁDZIELNIE 
Po IX Plenum KC naszej Partii poważnie 

wzmógł się ruch spółdzielczy. Na fali rosną­
cej aktywności chłopstwa w krótkim czasie 
powstało u nas ponad 50 now7ych spółdziel­
ni, z czego 39 w czasie od 1 do 21 grudnia. 
Nowe spółdzielnie są na ogół od samego 
początku organizowane na zdrowych pod­
stawach, co uwidacznia się w pełnym wno­
szeniu wkładów inwentarzowych, siewnych 
i paszowych przez? wszystkich członków. Np. 
spółdzielnia produkcyjna Orla, pow. Kro­
toszyn zorganizowana w bieżącym mie­
siącu, już w tej chwili posiada 48 sztuk by­
dła z wkładów członkowskich oraz dosta­
teczną ilość materiału siewnego i paszowe­
go. Podobnie wygląda i w innych, nowozor. 
ganizowanych spółdzielniach.

PRZEMYSŁ I RZEMIOSŁO 
nallza rynku wykazuje>braki w sze­
regu artykułów, których produkcja 
leży w możliwościach poznańsk;ego

przemysłu drobnego. Aby zwiększyć i roz­

szerzyć produkcję, nie trzeba nawet uru­
chamiać nowych zakładów, wystarczy le­
piej wykorzystać istniejący już, własny park 
maszynowy.

Braki na rynku jednych artykułów przy 
nadmiarze Innych wyprodukowanych przez 
przemysł drobny — świadczą, że handel 
niedostatecznie współdziała w kształtowa­
niu profilu produkcyjnego przemysłu tere­
nowego — a ten ostatni ucieka od produ­
kcji bardziej pracochłonnych artykułów. 
Za słaba była dotąd kontrola asortymentu 
produkcji przez prezydia rad narodowych 
na szczeblu powiatowym oraz współpraca z 
dołowymi ogniwami przemysłu i handlu. Nie 
wykorzeniliśmy jeszcze z pracy naszego 
przemysłu terenowego choroby brakorób- 
stwa. Zjawiska wadliwie wykończonych 1 
nie nadających się do użytku artykułów nie 
należą do rzadkości szczególnie w branży 
odzieżowej l drzewnej. W tej złej robocie 
„przodują“ takie zakłady jak .Rzemieślni­
cza Spółdzielnia Pracy im. 1 Maja w Ostro­
wie, Spółdzielnia Pracy Odzieżowej — Gnie­
zno 1 Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
„Stolarz" w Słupcy i inne.

Nie wykonaliśmy w bieżącym roku planu 
rozwoju sieci punktów usługowych. Sieć 
istniejąca w niedostatecznym stopniu za­
spokaja potrzeby usługowe miast i wsi. Po­
ważnym błędem jest niewłaściwe rozmiesz­
czenie punktów usługowych w poszczegól­
nych powiatach. Wyraźnie pokrzywdzone są 
takie powiaty jak czarnkowski, koniński, 
międzychodzki i obornicki, a Prezydium 
WRN i jego Wydział Przemysłu tolerują ta­
ką żywiołowość i jak dotąd niedostatecznie 
kierują rozwojem sieci.

Na tle niedostatecznego jeszcze rozwoju 
uspołecznionej sieci usługowej poważnym 
■niedociągnięciem było dopuszczenie w ubie­
głych latach do nadmiernego skurczenia się 
rzemiosła prywatnego. Trzeba, aby rady na­
rodowe większą troską otoczyły drobnych 
rzemieślników, co nie zwalnia jednak rad 
narodowych od obowiązku wzmożenia wy­
siłków wokół wydatnego rozwoju sieci uspo­
łecznionych punktów’ usługowych,

HANDEL

Zwiększenie produkcji rolnej służy osią­
gnięciu zasadniczego celu — szybsze­
go podwyższenia stopy życiowej mas 

pracujących. Celu tego nie da się o- 
siągnąć bez usprawnienia pracy naszego 
socjalistycznego aparatu handlu. Najważ­
niejszym jego błędem jest brak koordynacji 
potrzeb rynku z produkcją przemysłu klu­
czowego, a przede wszystkim z produkcją 
drobnego przemysłu terenowego. Z drugiej 
strony brak dostatecznej analizy i złe roze­
znanie rynku powoduje, że aparat handlo­
wy nie jest właściwie przygotowany do sku­
pu ■wszystkich nadwyżek produktów rol­
nych.

Przez zwiększenie zaopatrzenia wsi w 
środki produkcji oraz artykuły konsumcyj- 
ne handel zwiększy zainteresowanie chło­
pów pracujących w dalszym podnoszeniu 
produkcji rolnej 1 rozwoju gospodarstw. W 
r. 1954 handel rozprowadzi poważne Ilości 
takich artykułów jak gwoździe, wyroby me­
talowe, narzędzia, maszyny rolnicze, arty­
kuły budowlane. Poważnie wzrośnie zaopa­
trzenie rynku w tkaniny, odzież, obuwie, 
naczynia emaliowane, ocynkowane, artyku­
ły gospodarstwa domowego i rowery.

By podnieść pracę aparatu handlu trze­
ba uaktywnić samorząd spółdzielczy. Rady 
narodowe i komisje handlu winny dopomóc 
w należytym rozwoju samorządu członkow­
skiego, rad spółdzielczych oraz ich komisji 
i komitetów członkowskich.

Kierownicy poszczególnych hurtowni nie 
mogą bezkrytycznie przyglądać się narasta­
jącym remanentom, ale muszą systematycz­
nie analizować pracę detalu. Handel nasz 
musi także wydać zdecydowaną walkę złej 
jakości towarów i przyczynić się do usunię­
cia brakorobów w przemyśle. Omawiając 
zadania handlu w zakresie obrotu artyku­
łami spożywczymi, należy specjalnie pod­
kreślić obowiązek walki o podwyższenie ja­
kości produktów spożywczych, a przede 
wszystkim pieczywa, wyrobów mięsnych i 
produkcji gastronomicznej. W działalności 
zakładów gastronomicznych winien nastą­
pić także zwrot. Żywienie zbiorowe musi być 
smaczne i tanie.

Znaczna pomocą w realizacji t,vch szero­
kich zadań bedzie współzawodnictwo. Do 
pomocy i opieki nad pracą placówek han­
dlowych winny rady narodowe włączać sku­
teczniej niż dotychczas społeczne komitety 
kontroli i zaopatrzenia, działające z ramie­
nia związków zawodowych.

GOSPODARKA KOMUNALNA

Jednym z podstawowych działów gospo­
darczych. służących zaspokojeniu bez­
pośrednich potrzeb szerokich rzesz 

społeczeństwa, jest gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa.

Urządzenia gospodarki komunalnej na 
terenie naszego województwa, w znacznej 
mierze zniszczone i zdewastowane w okre­
sie okupacji i wojny, zdołaliśmy w szybkim 
czasie odbudować i poszerzyć. W dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego mamy osiąg­
nięcia, wyrażające sie liczba 11 436 izb no- 
wowybudowanych i liczbą 329 277 izb wy­
remontowanych.

Mimo tych osiągnięć należy stwierdzić, że 
nie dotrzymaliśmy kroku rozwojowi prze­

mysłu socjalistycznego i przyrostowi ludno­
ści miejskiej. Po bliższej analizie za­
gadnienia dochodzimy do wniosku, że 
rady narodowe nie zawsze potrafiły wła­
ściwie wykorzystać nakłady inwestycyj­
ne, nie zawsze dbały o całkowitą mo­
bilizację rezerw wewnętrznych. 1 tak budu­
jąc osiedla mieszkaniowe w Poznaniu, O- 
strowie, Kaliszu wybrano pod zabudowę te­
reny zupełnie, albo niedostatecznie uzbro­
jone w podstawowe urządzenia komunalne, 
co znacznie powiększyło koszty budowy i po­
chłonęło niepotrzebnie wielkie ilości mate­
riałów.

środki przeznaczone na gospodarkę ko­
munalną możemy wydatnie pomnożyć wła­
sną starannością i zapobiegliwością. W czy­
nie społecznym na przykład potrafiliśmy 
wydobyć w Pile 62 000 szt. cegieł z rozbiór­
ki domów i przeznaczyć je na cele budow­
nictwa spółdzielczo - mieszkaniowego. Przy 
budowie spółdzielczych domów mieszkal­
nych w Gnieźnie, Chodzieży, Wągrowcu, 
Gostyniu i Wapnie ludność miejscowa w 
czynie społecznym wykonała wykopy pod 
fundamenty. W środzie w ten sam sposób 
wykonano wykopy dla rurociągu wodocią­
gowego i gazowego. Przy budowie kolektora 
Poznań - Wschód zaoszczędzono przez za­
stosowanie elementów prefabrykowanych 
przeszło 320 ton cementu. Przykładów po­
dobnych można by przytoczyć o wiele wię­
cej.

W oparciu o dobre przykłady winniśmy 
rozwinąć i wzmóc czyny społeczne w gospo­
darce komunalnej, wykorzystując jc dla 
podniesienia wyglądu estetycznego i sto nu 
sanitarnego miast i osiedli, dla budowy I na­
prawy dróg, chodników i zieleńców. Czynom 
społecznym winniśmy nadać charakter ma­
sowy, a równocześnie zorganizow any za po­
średnictwem komitetów7 blokowych. Po­
winniśmy rozszerzyć i rozwinąć budowni­
ctwo spółdzielczo - mieszkaniowe, nastawia­
jąc je również na budownictwo indywidu­
alne.

ZDROWIE

Na ogólny poziom bytowy ludności pra­
cującej, na równi z urządzeniami w 
zakresie gospodarki komunalnej 1 

mieszkaniowej, wywierają wpływ urządze­
nia służby zdrowia.

Stosujemy w szerokiej mierze nie tylko 
leczenie chorób już istniejących, ale w szer­
szym jeszcze stopniu akcję zapobiegania 
powstawaniu chorób.

Stworzyliśmy sieć stacji sanitarno - epi­
demiologicznych, sieć stacji pogotowia ra­
tunkowego oraz sieć urządzeń służby zdro­
wia na wsi.

Szczególną opieką otoczyliśmy matkę i 
dziecko. Zorganizowano przychodnie i po­
radnie lekarskie. Zwalczamy z powodzeniem 
choroby społeczne, zorganizowaliśmy objaz­
dową służbę dentystyczną.

Niedociągnięciem natury zasadniczej jest 
niewłaściwe rozmieszczenie w terenie urzą­
dzeń służby zdrowia i niewłaściwe jeszcze 
rozmieszczenie lekarzy, zwłaszcza specjali­
stów.

Nasze województwo zorganizuje już w 
1954 r. 8 stacji sanitarno - epidemiologicz­
nych, 2 izby chorych przy zakładach pracy, 
półsanatorium przy zakładzie pracy, pre­
wentorium dla dzieci, dom dla matki i dziec 
ka, 3 żłobki dzielnicowe, 26 żłobków sezo­
nowych miejskich, 3 samodzielne przychod­
nie dla matki i dziecka, 5 przychodni przy 
zakładach pracy, 30 punktów objazdowych 
przy spółdzielniach produkcyjnych, 4 dal­
sze stacje pogotowia ratunkowego i 3 prote- 
zownie dentystyczne.

* ♦ •

Głównym 1 podstawowym zadaniem, 
które wysuwa przed nami IX Plenum 
KC jest wzmożenie troski o esiowieka 

Pracy i jego rodzinę. Tej właśnie sprawie 
służyć mają wszystkie omawiane powyżej 
nasze zadania w dziedzinie doskonalenia i 
zwiększenia produkcji rolniczej, przemysło­
wej i usługowej, w dziedzinie handlu, go­
spodarki komunalnej, służby zdrowia.

Czy można te zadania wykonać ina­
czej, jak tylko zbliżając rady narodowe 
naszego województwa, ich aktyw do czło­
wieka pracy w mieście i na wsi, do jego 
potrzeb i trosk? Nie, nie można. Musimy 
więc wydać ostrą walkę temu, co oddzie­
la nas jeszcze od mas, co przegradza a- 
parat rad od człowieka i jego potrzeb. 
Zjawiskiem tym jest biurokratyzm, bez­
duszne załatwianie spraw, utrudnianie 
ludziom życia przez biurokratyczną mi­
tręgę, obracanie papierkami bez widze­
nia za nimi ludzi, ich trosk i potrzeb. 
Walka z biurokratyzmem — to walka 
klasowa, wałka z wrogiem, który pragnie 
jątrzyć, wywoływać niezadowolenie, kom­
promitować dobre imię organów władzy 
ludowej. Walkę z biurokratyzmem musi­
my uczynić głównym zadaniem w całej 
naszej pracy.
Wówczas rady narodowe naszego woje­

wództwa, ich aktyw, ich komisje i prezydia 
rad będą spełniać lepiej niż dotychczas za­
dania, wynikające z uchwał IX Plenum Ko­
mitetu Centralnego naszej Partii.

Do problemów omawianych na Sesji 
powrócimy w następnych numerach.



Rolnictwo naszego województwa bilansując mi­
niony rok pracy, podsumowuje dziś swoje osią­
gnięcia, a zarazem wytycza sobie drogi dzia­
łania w' nadchodzącym nowym roku 1954. Mi­

niony okres przyniósł naszej wsi nowe zdobycze pro­
dukcyjne, umocnił i rozszerzył gospodarkę socjali­
styczną.

Uchwały IX Plenum KC PZPR wyraźnie nakreśliły 
rolnictwu nowe zadania, które przyspieszą rozwój 
produkcji rolnej, nie nadążającej za naszym przemy­
słem. Wyrazem głębokiej troski władzy ludowej o 
dalszy rozwój gospodarstw rolnych jest uchwała Ra­
dy Ministrów w sprawie zapewnienia niezbędnych 
środków dla wzrostu hodowli zwierząt gospodarskich 
i rozwoju bazy paszowej. Rozmiar i poziom hodowli 
decyduje bowiem o dochodach olbrzymiej większości 
naszych gospodarstw chłopskich, spółdzielni produk­
cyjnych i zespołów PGR. Nasze państwo ludowe jest 
żywotnie zainteresowane w tym, aby w każdym go­
spodarstwie rolnym hodowla stała na odpowiednim 
ilościowo i jakościowo poziomie, by coraz pełniej mo­
żna była zaspokajać rosnące potrzeby ludzi pracy na 
artykuły spożywcze, a przemysłu na surowce pocho­
dzenia zwierzęcego.

Chłopi pracujący naszego województwa, wkracza­
jąc W' nowy rok 1954 — postawione przed sobą za­
dania pragną wypełnić i wypełnią jak najsumien­
niej,

Pośród rzemieślników—praco w 
ników Zespołu PGR Ostrowo 
Ssl;v<heckie wyróżnia się spe 
ejainie przodujący stelmach —

Marian Walczak.

W’ Spółdzielni Produkcyjnej w 
Brześnicy, pow. Śrem otacza się 
troskliwą opieką inwentarz spół-

Król nie odpowiadał dłuż 
sza chwilę na pytanie 
Marzola. Ciężkimi kro­
kami przemierzał izbę, 

ćmiąc papierosa. Podszedł do 
okna, zapatrzył się na świe­
żo zorane pola. Pobiegł wzro 
kiern gdzieś ku dalekiemu ho 
ryzontowi. A potem, odwró­
ciwszy się powiedział spokoj­
nie, jakby wrażąc każde sło­
wo:

— Namyśl się, zrobisz jak 
chcesz. Ja — zostaję.

I Marzol namyślił się. Na­
myślił się też Purul, a po j 
mm inni. Zostali. Zostali na j 
stałe w Zespole PGR Ostro- , 
wo Szlacheckie. Zwyciężyło 
przywiązanie do gospodar-j 
stwa. zerwali z dotychczaso­
wą sezonową robotą. Zresztą 
1 tych, którzy mieszkają 
gdzie indziej, ciągnie do O- 
strowa: wielu z nich przy­
jeżdża na robotę już czwarty 
rok. Teraz, gdy wyjeżdżali — 
pozostawili pod opieką klero 
wnictwa PGR swoje rzeczy. 
Wrócą niedługo przecież 
znów do pracy. A później, w 
miarę tego jak Zespół bę­
dzie budował dalsze budynki 
mieszkalne (ostatnio w go­
spodarstwie Gulczewko wznie 
siono 2 budynki) 1 oni zosta­
ną tu na stałe.

Pewnie. Warunki są a roku 
na rok w zespole lepsze. Nowe 
domy mieszkalne, remonty sta­
rych, systematyczne naprawy 
mieszkań (w ub. roku wstawiono

dzielczy, który wzrasta z każdym J 150 howych okien, 120 drzwi, 80 
rokiem, przyczyniając się do i pieców, w 80 izbach położono 
wzrostu dochodowości wspólne-go gospodarstwa. Na zdjęciu _ | P0‘»W>- Każde gospodarstwo 
kowal — Stanisław Kostrzewa n,a h>ż swoją stołówkę. Nie moż. 

przy podkuwaniu konia. ' na też zapominać o sklepach —

Gospodarstwo Gulczewko. należące do Zespołu PGR Ostrowo 
Szlacheckie, szczyci się swą wychowalnią buhajów. Spra­
wuje nad nią pieczą zasłużony brygadzista — Teodoi- An- 

derwald.

W takich pięknych domkach zamieszkało ostatnio kilka ro­
dzin pracowników gospodarstwa Gulczewko, Zespól PGR — 
Ostrowo Szlacheckie. W roku 1954 na terenie Zespołu wy 
ro«ną dalsze nowe domy, przyczyniając się do poprawy wa­
runków mieszkaniowych tamtejszych robotników rolnych.

Ludzie ostrowskiego zespołu
dopomagające w pracy gospo­
darzom indywidualnym z oko­
licznych wsi. Wygłaszają więc 
agronomowie i zootechnicy Ze­
społu pogadanki fachowe, wy­
mienia się rolnikom zboże na 
ziarno kwalifikowane, posyła 
im maszyny, gdy tylko są wol­
ne, okoliczni chłopi przyprowa 
dzają także do PGR-u do po 
krycia swoje krowy, nabywają 
kurczęta z PGR-owskiej wylę­
garni.

Rok 1953 był dla załogi Ze­
społu rokiem walki o podcią­
gnięcie na wyższy poziom swe- 

I go gospodarstwa. Walka ta 
j przejawiała się nie tylko w 
podnoszeniu wydajności z ha. 
lecz także w lepszym wyposa­
żaniu gospodarstw.

Przybyły Zespołowi 2 warchla- 
j karnie, tuczarnia świń w Marze- 
i ninie, jalownik w Sokołowie,, 

studnia w Kawęczynie, wyre- 
! montowano gruntownie staj­

nię w Gulczewie. Zakupio­

jest Ich kilka, a w gospodar­
stwie Ostrowo specjalnie zało­
żony — dla pracowników PGR. 
Albo taka ważna rzecz, jak elek 
tryczność: otrzymały ją 2 gospo­
darstwa, stopniowo elektryfiku- 
je się dalsze. A świetlice? Na 
terenie zespołu są 4. W dwóch 
innych gospodarstwach zradio- 
fonizowano w ub. roku wszyst­
kie mieszkania pracownicze.

Widzi 1 ocenia troskę o swo 
je warunki bytowe załoga 
Zespołu, nie szczędząc wysił­
ków w swej codziennej robo­
cie. Toteż na piersiach 28 
pracowników z Zespołu Ostro 
wo Szlacheckie błyszczą za­
szczytne odznaki przodowni­
ków, a rezultaty pracy wy- 
suwają Zespół na czołowe 
miejsce w Okręgu Poznań­
skim.

„Za osiągnięcia w podnoszę 
niu wydajności » ha, za osią­
gnięcia w hodowli... przyznaje 
się załodze Zespołu 4-000 zł 
premii..." — brzmi pismo o- 
trzymane przez kierownictwo 
PGR z Zarządu Okręgowego w 
Poznaniu. Zasłużyli na to wy­
różnienie ludzie z Ostrowa Szła 
checkiego.

Przypatrzmy się choćby plo­
nom zbóż: pszenicy zebrano w 
roku 1952 — 18,81 q z ha, a w 
roku 1953 — 23,5 q (w gospodar­
stwie Bierzglin nawet 30 q); ży­
ta osiągnięto 18.5 q (w r. 1952 — 
17 q); jęczmienia — 24 q (w r. 
1952 — 22 q); owsa — 23 q, za­
miast dawnych 22 q, rzepaku — 
12 q (w r. 1952 — 8,7 q).

Te wyniki wskazują, że za­
łoga Zespołu wysoko przekro­
czyła podjęta wiosną 1958 r. 
zobowiązania podwyższenia 
zbiorów o 1 q s hektara. Do­
brze kształtują *ię też zbiory 
okopowych, co jest w dużej 
mierze zasługą żon robotni­
ków, które dzielnie pomagały 
w pracy.

Wielu wyrosło w zespoło­
wej pracy nowych przodowni­
ków, jak Genowefa Michalak, 
Jadwiga Matuszak dzielnie 
pracuje brygadzista połowy 
Tomasz Hofman, chlewmistrz 
Wojciech Knociński, bardzo do 
brze kieruje gospodarstwem 
Obłaczkowo Franciszek Kęsy, 
pięknymi osiągnięciami w pra 
cy może poszczycić się pszcze­
larz Kasprzak, stelmach Wal­
czak, no i oczywiście kierujący 
całością prac rolnych starszy 
agronom Zespołu Józef Skora- 
cki.

Zespół Ostrowo Szlacheckie 
to prawdziwe socjalistyczne go 
spodarsbwo rolne, promieniu­
jące na okolicę nowoczesnymi 
metodami uprawy i hodowli,

Szwajcar — Feliks Podlewski u- 
waża, że zwiększenie ilości krów 
mlecznych do 42 sztuk w spół­
dzielczym gospodarstwie jest zu 
pełnie realne. Trzeba tylko po­
myśleć o zabezpieczeniu odpo­
wiedniej ilości paszy. Sprawę tę 
częściowo rozwiąże oczyszczenie 
rowów drenarskich na obszarze 

40 ha łąk.

Dwanaście tysięcy dnió­
wek obrachunkowych 
wypracowali w 1953 

roku członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Brześnicy w 
powiecie śremskim.

To jedno zdanie jest nie 
tylko bilansem osiągnięć ze­
społu spółdzielczego, ale prze 
de wszystkim świadectwem 
pilnej pracy każdego z człon­
ków. Trzeci rok Wspólnego 
gospodarowania zahartował 
spółdzielców w pokonywaniu 
trudów i przeciwności. Przed 
wojną — wyrobnicy niewol­
niczo wprzągnięcl w kierat 
głodowej pracy dla „pana 
dziedzica" — dziś dobrowol­
nie zrzeszeni w zespole gospo 
darczym, który daje im 
chleb, a ich dzieciom jaśniej­
szą przyszłość.

Kobiety nauczyły się już 
korzystać z dobrodziejstw ko 
lektywnego życia.

Istniejące od trzech lat przed 
szkole odbiera matkom ciężar

Z tez IX Plenum

j
,_ „ rzed indywidualnymi gospodarstwami chłop 

skimi stają poważne zadania szybszego roz- 
woju ich produkcji roślinnej i hodowlanej. 
W gospodarstwach tych istnieją jeszcze po­
ważne rezerwy produkcyjne. Wykorzystanie 

tych rezerw przez chłopów pracujących przyniesie go­
spodarce narodowej wzrost produkcji rolniczej, a wła­
ścicielom tych gospodarstw zapewni ufzrost dochodów. 
Dla osiągnięcia wzrostu produkcji rolniczej niezbędne 
jest podjęcie środków zmierzających’do silniejszego za­
interesowania materialnego chłopów pracujących we 
wzroście produkcji towarowej oraz wzmożecie pomocy 
produkcyjnej, kredytowej, agrotechnicznej i zootechnicz­
nej dla gospodarstw małorolnych i średniorolnych.

no dla Zespołu 1 nowe maszy­
ny: trzy dalsze traktory, młocar 
nię — bukownik, elektryczny ko 
cioł do grzania wody potrzebnej 
dla obsługi mechanicznej dojar- 
ki, potężną dmuchawę do słomy 
i siana oraz samochód osobowy.

Pracowita załoga wyposa­
żona w nowoczesne maszyny 
osiągnęła nie tylko piękne wy­
niki w produkcji róślinnej, lecz 
także i w hodowli.

Plan odstawy buhajów zaro­
dowych wykonano w 230 proc., 
tuczników — w 118 proc., rów­
nocześnie zaś osiągnięto przecięt 
na mleczność krów — 3.210 li­
trów przy procentowości tłusz­
czu 3,4 (w Ostrowie przeciętna 
na 76 krów wynosi 3.8 proc.). — 
Znakomicie rozwija się w Zespo­
le zimny wychów cieląt: upadki 
zmniejszyły się o 75 proc.

— Rok 1.954 będzie dla nas 
jakby nowym stopniem w górę 
—■ mówi dyrektor Zespołu, Ste 
fan Hetmanowski — który mu 
simy osiągnąć. IX Plenum t

ostatnia, Uchwala Rady Mini­
strów stawiają przed nami, bar 
dzo poważne zadania. Przestu­
diowaliśmy tezy przedzjazdo- 
we i cała naszą załoga podjęła 
różne zobowiązania, które zmie 
rzają do osiągnięcia lepszych 
wyników zarówno na roli jak 
w hodowli. A więc organizuje­
my szkolenie dwustopniowe, 
dalej — przestawiamy się cał­
kowicie na system brygadowy 
w hodowli tzn., że każda bry­
gada będzie miała wydzielony 
na stale odcinek pracy. Tak 
układamy obecnie zasiewy, że­
by zapewnić sobie własną, wy- 
starczalną bazę paszową, m. 
in. przy pomocy zielonej ta­
śmy. Będziemy stosowali tak­
że agregatoioanie maszyn, no 
i — szerzej wszystkie nowo­
czesne metody uprawy...'

AMBITNEJ ZAŁODZE ZE­
SPOŁU PGR OSTROWO 
SZLACHECKIE ŻYCZYMY 
W NOWYM ROKU — WY­
SOKICH URODZAJÓW!

P. Ż.

Owoce
wspólnej pracy

trosk i niepokoju, jeśli pilne ro­
boty w gospodarstwie wymaga­
ją większego ich udziału. Dwu 
dziestka jasnych dziecięcych 
główek skupia się wokół ,,mamy“ 
— przedszkolanki Zofii Waligó-

do tego zadania, szczególnie, 
że stan budynków gospodar­
czych pozwala na zwiększe­
nie hodowli.

Rzecz jasna, że plany te
zmuszają spółdzielców Brześ- 

ry. Zamiast bawić się w pyle - do ‘ zwiększenia upraw
piaszczystej drogi, dzieci, po I ch. wiedzą Oni bO-
zjedzeniu pożywnego śn.adanka. wiem .g zabezpiecZe-
uczą się piosenek i wierszyków • odpowiedniej bazy pasz0 
żona Wincentego Płócienniczaka. I?ej jpst niezbędnyrn warun. 
która ze swoich pięciorga dzieci | Riem wykonania uchwały
troje posyła do przedszkola. * j Rady Ministrów 0 TOZWOjU 
odrazą wspomina tamte, przed- (ho(Jowh p0 tej linłi idą teŻ 
wojenne czasy trosk, niedostat ; nieRtóre dowiązania, pod­
ków, „terminatek‘< i ponUenia. j jęte przez spółdzielców dla 
Dzisiaj, w spółdzielni widzi inną . uczczenła zbliżającego się II 
- jaśniejszą przyszłość swych , Zjazdu Partii. Chłopi Brześ- 
dzieci* I nicy wybudują więc dwa do-

Wspólne gospodarstwo, z ■ datkowe silosy 1 przekopią 
roku na rok bogatsze i zasób rowy na obszarze 40 ha łąk, 
nlejsze, napawa dumą 24 spól; celem polepszenia jakości sia 
dzielców Brześnicy. Rośnie , na. Oczyszczenie rowów dre. 
żywy inwentarz, przynoszący narskich spowoduje obsusze-

nie pól spółdzielczych, a 
przez terminowe siewy i

zespołowi poważny dochód. 
Z dwudziestu dwu dojnych
krów otrzymują spółdzielcy ! sprzęt oraz staranną uprawę 
przeciętnie 3,5 tys. litrów mie ’ spółdzielcy podniosą wy daj -
sięcznie. Pod kierunkiem 
szwajcara Feliksa Podlewskie 
go chowają jeszcze 8 cieląt, 
dwa buhaje i dwie sztuki o. 
pasowe. W ciągu dwu następ 
nych lat, idąc za wskazania­
mi IX Plenum KC Partii, 
chcą rozszerzyć spółdzielczą 
oborę do 42 krów dojnych. 
Powiększenie hodowli uważa 
ją spółdzielcy za swój pierw­

ność zbóż kłosowych o 2 
kwintale z 1 hektara. Żeby 
uzyskać dodatkowy dochód z 
gospodarstwa spółdzielcy 
przystąpią do oczyszczenia 
stawu rybnego i zaprowadzą 
w nim na wiosnę hodowlę 
ryb.

Wszystkie te zamierzenia 
chłopi Brześnicy realizować 
będą z myślą o wielkim celu,

szoplanowy obowiązek w naj i jakim jest zwiększenie pro. 
bliższym okresie pracy. Kie- : dukcji rolnej, ten konieczny 
dy na zebraniach dyskutowa warunek podn iesienia stopy 
no na. temat tez przedzjazdo , życiowej ludności pracują- 
wych, padły glosy za natych- (*Cej.
miastowym przystąpieniem ‘ i. Ł.

la usprawnienia handlu na wsi i polepszenia 
■ rwT.fl zaopatrzenia wsi w artykuły konsumcyjne 

należy: powyżnte powiększyć przydziały dla 
wsi artykułów k on sum cyjny eh, uwzględnia­
jąc w asortymencie potrzeby wsi i zmiany 

zapotrzebowania związane ze wzrostem stopy życiowej i 
wymaganiami konsumenta wiejskiego, w szczególności 
znacznie zwiększyć zaopatrzenie wsi w. naczynia emalio­
wane i ocynkowane oraz zwrócić szczególną uwagę na
jakość dostarczanych towarów.

Celem zapobieżenia nadużyciom i kumoterstwu rozsze­
rzyć i wzmocnić społeczną kontrolę przy wszystkich pla­
cówkach gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska", 
szczególną uwagę zwrócić na właściwą organizację 
punktów skupu, zwłaszcza, punktów skupu mleka i żyw­
ca, usprawnić inspekcję mleczarska w celu wzmożenia 
walki z nadużyciami przy skupie mleka...



W biurze Spółdzielni Produkcyjnej w Brzeźnicy w powiecie 
śremskim do późnej nieraz godziny przewodniczący — Ta­
deusz Walczak omawia z księgowym sprawy związane z ob­
liczaniem norm, dniówek i dochodów spółdzielni. W przy­
szłym roku dodatkowe setki złotych wpłyną z hodowli ryb 
w spółdzielczym stawie, który oczyszczony zostanie w ra­

mach przedzjazdowych zobowiązań.

Zwiększone kredyty państwowe — to konkretna pomoc pań­
stwa dla naszych stale rozwijających się spółdzielni produk­
cyjnych. W ostatnich dniach ukończyli budowę wielkiej obo­
ry na 80 krów, m. in. spółdzielcy z Raczyna, gm. Szamocin, 
powiat Chodzież, Nowe zabudowania umożliwią zespołowe­

mu gospodarstwu znaczne rozszerzenie hodowli.

Gminne ośrodki maszynowe niosą pomoc agrotechniczną nls 
tylko spółdzielniom, ale i wsi indywidualnej. W okresie zi­
mowym trwają remonty maszyn, które wiosną ruszą na 
chłopskie pola. Pracownicy GOM w Rokietnicy: Czyżewski 
ł Sujak, których widzimy na zdjęciu, dokonują właśnie re­

montu siewnika.

Traktorzystę Józefa Domżalskie- 
go znają dobrze okoliczni chłopi. 
Robotę swoja wykonuje on za­
wsze starannie, z troską o przy­
szłe plony — jednocześnie osią­
ga znaczne przekroczenie normy.

Przywykli już wrzesińscy 
spółdzielcy i chłopi in­

dywidualni do maszyn swoje­
go POM-u, do korzystania ze 
sprzętu GÓM-ów tak, ż'e gdy 
by im powiedziano: — Musi- 
cie się obyć bez naszej pomo­
cy — nie umieliby sobie po 
prostu tego wyobrazić. A prze­
cież przed wojną ośrodków ma­
szynowych nie było, maszyny 

‘były tylko po folwarkach, albo 
u kułaków za odrobek...

Teraz wrzesińskle pola prze 
orują potężne, wleloskibowe 
pługi ciągnione przez trakto 
ry. Za ich kierownicami sie­
dzą tacy ludzie jak Franci­
szek Kierecki, Marian Łuka­
szewski, Marian Pietrzyko­
wski, czy Józef Domżalski. Z 
całym zaufaniem można im 
powierzyć swoje zagony: przo 
dujący ci traktorzyści nie 
tylko wysoko przekraczają 
normy. Zwracają oni również 
baczną uwagę na jakość wy­
konywanej roboty, pracują z 
myślą o osiągnięciu wyż­
szych plonów.

Ale do tego, aby erki były 
wykonane dobrze 1 termino­
wo potrzeba jeszcze żmudne­
go, rzetelnego wysiłku robot 
ników z POM-owskich war­
sztatów, którzy dbają, aby 
każda maszyna była dokład­
nie naprawiona i działała 
bez zarzutu. Praca mechani­
ków wyróżnionych odznaka­
mi przodowników pracy — 
Tadeusza Krajewskiego i Ed­
warda Janusza, praca toka­
rza Chudziaka, daje gwa­
rancję zmniejszenia do mini 
mum nieprzewidzianych po­
stojów. A wspólna praca ca­
łej załogi POM-u Września 
—• zapewniła przedtermino­
wy W'ykonanie planu roczne­
go już w dniu 15 grudnia.

Ale ludzie wrzesińskiego 
POM-u nie tylko pomagają

w przeprowadzaniu robót go 
spodarskich. Pomagają oni 
również zrozumieć mało i 
średniorolnym chłopom z o- 
kolicznych wsi wyższość go­
spodarki zespołowei nad in­
dywidualną. I praca ta daje 
wyniki. W roku 1953 w rejo­
nie POM-u Września (w po­
wiecie jest drugi POM — Ko 
łaczkowo) powstało osiem 
nowych spółdzielń produk­
cyjnych, w ośmiu zaś dal­
szych gromadach utworzyły 
się komitety założycielskie. 
Bo też instruktorzy wydziału 
politycznego POM nie siedzą 
za biurkami, najlepszymi zaś 
agitatorami są traktorzyści- 
spółdzielcy w osobie np. Jó­
zefa Domżalskiego, członka 
spółdzielni produkcyjnej 
Chwalibogowo I. Praca uświa 
damiającą zwiększą także li­
czbę członków w istnieją­
cych już spółdzielniach: do 
gospodarstwa zespołowego 
Gutowo Małe doszło ostatnio 
8 nowych członków, w Wól­
ce wstąpiło do spółdzielni 
pięciu nowych ludzi, w Ne- 
ryngowie — trzech.

Słyszeliście o balkonowym 
wychowie prosiąt? Nową tę 
metodę upowszechnili agro­
nomowie POM-u w spóldziel 
ni Chwalibogowo. Służba a- 
grotechniczna POM-u Wrze­
śnią wstępuje w rok 1954 i z 
wielu innymi osiągnięciami: 
oto przekonano spółdzielców 
o lepszych wynikach siewu 
krzyżowego -w tym stopniu, 
że obecnie obsiano radziecką 
metodą 20—50 procent are­
ału. Całkowicie wyczerpano

także przydziały superfosfa- 
tu granulowanego, mimo po 
czątkowych oporów. Spół­
dzielcy z Unii idąc za radą 
agronoma POM założyli 5 ha 
sadu, dalsze 5 planują na 
rok bieżący.

Rozpoczynający s:ę rok 
1954, wskazania IX Plenum, 
skłoniły załogę POM-u Wrze 
śnią cło zanalizowania wyni­
ków swojej pracy. Wyszło na 
jaw, że niedostateczna była 
pomoc maszynowa GOM-ów 
i POM-u dla chłopów indy­
widualnych, że nastawiono

się głównie na spółdzielnie.
Obecnie staje zadanie na­
prawienia tego błędu i wię­
kszego ulżenia w pracy nie 
gospodarującym jeszcze ze­
społowo rolnikom. Pilniej też 
będą ludzie z wrzesińskiego 
POM-u baczyli, aby właści­
wie była realizowana pomoc 
sąsiedzka w gromadach, aby 
nic przeradzała się ona w za 
konspirowaną formę wyzy­
sku.

POM-owcy wiedzą, że pod­
stawą sukcesów jest dobrze 
opracowany plan. Dlatego

też razem ze spółdzielcami u- 
łożono już np plany rozwo­
ju drobiarstwa w Un'j i Grzy 
bowie — Rabierzycach, Gu­
towie 'Małym, założenia pa­
sieki w Unii, a także zimne­
go wychowu cieląt i szałaso­
wego chowu świń w Grzybo- 
wie — Chranowicach.

O wynikach pracy decydu­
je załoga, decydują ludzie. A 
łudzi, ofiarnych ludzi, pro­
pagatorów socjalistycznych 
form gospodarowania na wsi 
ma wrzesiński ośrodek ma­
szynowy wielu, (w)

Tadeusz Krajewski jest przodu­
jącym mechanikiem Państwowe­
go Ośrodka Maszynowego we 
Wrześni. Za swoje osiągnięcia 
otrzyma! on odznakę przodowni­

ka pracy.dostatnieisze życie
Wieś leży na skraju la­

su.

Piaszczyste grunta 
ostrymi klinami wci­

nają się w obszar leśny. Lis, 
chytry szkodnik, niejedną 
już kurę wyniósł z chłop­
skich zagród. Ną niebie krą­
żą skrzydlate rabusie — ja­
strzębie, raz po raz opadając 
na upatrzoną ofiarę.

Koło szerokich dróg 
Włościejewic przysiadły się 
chłopskie gospodarstwa. Z 
tych domostw wyszedł już 
niejeden chłopak i niejedna 
dziewczyna, aby w mieście 
skorzystać z prawa, którego 
nie mieli ich ojcowie. Wan­
da Bartkowiak, Eryk Budziń 
ski, czy Jan Szwanke, uczący 
się w Liceum Ogólnokształ-

(z tez IX Plenum)
„...rozwinąć szeroką kampanię społeczną sadzenia drzew owo­
cowych, zakładać nowe sady owocowe, znacznie poprawić 

pielęgnację drzew i krzewów owocowych?*

Realizując Jeden z postulatów, zawartych w tezach przed­
zjazdowych, wieś wielkopolska przystępuje do zakładania 
nowych sadów owocowych. W PGR Dobrojewo, pow. Sza­
motuły obsadzonych zostanie drzewami 30 ha. Ogółem wy­
sadzi się 1.700 śliw, 1.300 czereśni, 1.600 jabłoni i 1.200 grusz, 
pochodzących ze znanej szkółki PGR Turew w pow. kościań­
skim. Zdjęcie nasze pokazuje sadzenie drzewek pod kierun­

kiem ogrodnika — Adama Roszaka, (m)
. Fot. — K. Przychodzki

cącym w Śremie wiedzą, że 
to ustrój ludowy otworzył im 
drogę do lepszego, bardziej 
świadomego życia. Ojcowie 
zostali na roli i pracą swą 
spłacają ludowej Ojczyźnie 
dług wdzięczności.

Już kilka tygodni minęło, 
kiedy ostatni kilogram zbo­
ża „na plan1* znalazł się w 
gminnym magazynie. Cho­
ciaż częściowy nieurodzaj u- 
szczuplił nieco zbiory, >wło- 
ściejewiccy chłopi spełnili 
swój obywatelski obowiązek 
z honorem. Ci, którzy mieli 
trudności z odstawą końcó­
wek, otrzymali ulgi lub od­
stawili zamiennikami, dzięki 
czemu w dniu 4 grudnia ca­
ła gromada była już komplet 
nie rozliczona.

Gospodarze Włościejewic 
mogą ze słuszną dumą popa­
trzeć na miniony rok pracy. 
Szczególnie troskliwie zajęto 
się w Włościejewicach hodo­
wlą trzody chlewnej. Wezwa 
no sąsiadów z Kiełczynka do 
współzawodnictwa.

Zwyciężyły Włośclejewlce.
Siedem sztuk żywca sprże 

dała gromada ponad plan. A 
wszystko to dzięki takim wzo 
rowym hodowcom jak sołtys 
Marcin Kołodziejczak, Jan 
Teodorczyk, Ignacy Tom­
czyk, Tomasz Lewandowicz 
czy Andrzej Jakubiak. Ten 
ostatni zamiast dwóch zapla 
nowanych sprzedał państwu 
5 sztuk żywca. Przodujący 
hodowcy zdają sobie sprawę 
z faktu że sumienna praca 
chłopa przy podnoszeniu sta 
nu pogłowia, przyczynia się 
do umocnienia gospodarki ca 
łego kraju.

W codziennej pracy poma­
gają im żony, które zrzeszo­
ne w Kole Gospodyń, z roku 
na rok podnoszą swe umie­
jętności gospodarskie. Zna­
mienną oceną ich pracy, któ­
rej przewodniczy żona miej-

J scowego nauczyciela — ob. 
Janina Grawińska, jest przy 
znanie kołu pierwszego w po 
Wiecie miejsca w konkursie 
hodowlanym. Uzyskaną na­
groda w postaci przyborów 
gospodarskich na sumę 1 000 
zł, posłuży do jeszcze pełniej 
szego rozwinięcia hodowli 
krów, świń i drobiu.

— Co wieś planuje na naj 
bliższy rok?

Sołtys Marcin Kołodziej­
czak opowiedział nam o tym 
szczegółowo. Chłopi chcą 
przede wszystkim zwiększyć 
mleczność krów, żeby to o- 
siągnąć, muszą zabezpieczyć 
sobie odpowiednią ilość pa­
szy. Sam wysiew poplonów 
(tatarki, gryki, gorczycy) nie 
wystarczy. Trzeba uzyskać 
lepsze zbiory siana. Chłopi 
Włościejewic pragną, abywła 
dze melioracyjne przystąpiły 
wreszcie do zaplanowanej od 
paru lat przebudowy śluzy 
wodnej ną kanale Obrzań- 
skim, co w znacznym stopniu 
poprawiłoby nawodnienie 
łąk. f

Wiadomość o uchwale rzą­
du w sprawie hodowli omó­
wili chłopi następnego dnia 
po jej ogłoszeniu. Widzą oni 
w niej przejaw praktycznej 
realizacji tez IX Plenum. O- 
gólne zalecenia przybierają 
kształt rzeczywistych posta­
nowień prawnych. Jeszcze raz 
przekonuje się wieś, że słowo 
partii, słowo władzy ludowej 
— to czyn.

Chłop indywidualny, go­
spodarujący w Włościejewi­
cach i w tysiącach podob­
nych gromad, czuje coraz 
troskliwszą opiekę państwa 
ludowego. Wyzwoliło go ono 
z poniżającej niewoli obszar 
nika, ochrania przed wyzy­
skiem kułaka i stwarza wa­
runki coraz dostatniejszego 
i pełniejszego życia. (J)

Jednym z ofiarnie pracujących 
! agronomów wrzesińskiego POM 
i jest Hieronim Gawłowski, opie- 
j kujący się specjalnie Spółdziel­

nią Produkcyjną w Unii.

Sołtys gromady Włościejewiee — 
Marcin Kołodziejczak jest jed­
nym z przodujących chłopów w 
gminie Książ. Dzięki jego pracy 
uświadamiającej gromada nie 
tylko wykonała całkowicie swój 
plan zbożowy, ale i rozszerza 
znacznie hodowlę zwierząt rzeź­

nych.

oceny dotychczasowego rozwoju ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej wynikają następują 
ce podstawowe zadania: — Dalszego organiza­
cyjno-ekonomicznego umocnienia spółdzielni 
produkcyjnych, tak aby stały się one przykła­
dem i wzorem, dla chłopów pracujących, by od­

działywały na nich i przekonywały ich o wyższości gospo­
darki zespołowej; — zapewnienie dalszego nieustannego 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej na terenie całego 
kraju na gruncie pełnej dobrowolności i w oparciu o ro­
snącą pomoc, państwa, ludowego. Warunkiem ekonomicz­
no - organizacyjnego umocnienia spółdzielni produkcyj­
nych jest wszechstronny rozwój ich produkcjL pełne wy­
korzystanie pomocy technicznej POM, stosowanie przo­
dujących zabiegów agrotechnicznych i zootechnicznych, 
wzmocnienie podstaiu finansowych gospodarki spółdziel­
czej, racjonalna organizacja pracy, rozwijanie inicja­
tywy i aktywności chłopów-spółdzielców, pełne przestrze 
ganię zasad statutu i samorządu spółdzielczego.

aństwowe Ośrodki Maszynowe posiadają już 
duże osiągnięcia, w pracy... POM posiadają 
już 15,8 tys. traktorów przeliczeniowych i 
poważny park maszynowy. W POM pracuje 
około 40 tys. pracowników...

Dla wykonania przez POM w pełni ich doniosłych za­
dań, dla usunięcia występujących jeszcze w ich pracy 
braków i niedociągnięć należy: ściślej powiązać POM 
ze spółdzielniami, zwiększyć odpowiedzialność POM za 
wyniki produkcy jne obsługiwanych przez nie spółdzielni. 
Praca agronomów POM powinna polegać przede wszy­
stkim na okazywaniu bezpośredniej pomocy spółdziel­
niom w rozwoju ich produkcji rolniczej. Należy im po­
wierzyć na stale obsługę określonych spółdzielni, by mo­
gli systematycznie wpływać na ich działalność produk­
cyjną...

rzed PGR stoją zadania podniesienia produ­
kcji roślinnej i zwierzęcej przez intensyfi­
kację gospodarki, wzrost plonów i podnie­
sienie produktywności zwierząt.

W r. 1955 w PGR zbiory zbóż powinny
być o 150—170 tys. ton wyższe niż w r. 1952. W ciągu 
najbliższych dwóch lat plony buraków cukrowych i zie­
mniaków powinny wzrosnąć o 15—20 proc. Stan pogło­
wia, bydła na koniec'1955 r. powinien wzrosnąć u stosun­
ku do 1958 r. o 80—85 proc., a, trzody chlewnej o około 
20 proc.

Szczególnie ważnym zadaniem państwowych gospo­
darstw rolnych jest rozwija,nie hodowli zwierząt zarodo­
wych i produkcji nasion kwalifikowanych, zwłaszcza dla 
zaopatrzenia spółdzielni produkcyjnych i gospodarki in­
dywidualnej.



KofBSffonffenrt Antonin
Kład Antoninami zapadałn grudniowy zmierzch.
Zlały się z mrokami wie­
czoru nagie korony przy­
drożnych topoli, niknęły w 
ciemnościach gospodarskie 
zabudowania. Noc obej­
mowała wieś w swoje po­
siadanie. Tylko tu i ow­
dzie błyskały światłem 
kwadraty okien.

U Zjawińskich zebrała się 
W kuchni cała rodzina. Go­
spodarz, żona z matką i

Do Zjawi,ńskiego stale przychodzą sąsiedzi po radę, wy­
jaśnienie, na krótką pogawędkę...

Fot. K. Przvchodzki

dwoje starszych dzieci — 
Czesia i Basia — bo najmłod­
sze już spały. Wesołe trza­
skanie ognia w piecyku mie­
szało się z odgłosami robio­
nej przez gospodynię prze- 
pierki i przekomarzaniami 
dzieci, które od czasu do 
czasu musiała łagodzić bab­
ka. Zjawiński skończywszy 
posiłek wyszedł do sąsied­
niego pokoju. Wrócił z tek­
turową teczką. Powoli ją o- 
tworzył, wyjął papier do pi­
sania. Duża koperta wysunę­
ła mu się z palców, na stół 
posypały się gazetowe wy­
cinki.

— Ależ ze mnie fajtłapa 
— złajał slebirf^w duchu, a 
rozigranym dzieciom, sięga­
jącym po różnokształtne pa­
pierki powiedział: Zostawcie 
to, nic wam po tym, to nie 
do zabawy... Usiadł ciężko 
na ławie, podciągnął chorą 
nogę. Powoli z namysłem za­
czął zbierać rozrzucone wy­
cinki. Nagromadziło się tego 
z biegiem czasu. No cóż — 
jest korespondentem nie z 
nazwy... A to co za notatka 
taka długa? Acha, o Ciesiół- 
kowej, co to kułak Kamiń­
ski z Kamienicy ją wyzyski­
wał. Teraz się to już skoń­
czyło.

Zjawiński rozsiadł Się wy­
godniej, podparł ręką, 

zamyślił. — Spróbowałbym 
ja przed wojną napisać do 
gazety, że mnie wyzyskują! 
A miałby o czym pisać, o 
— miałby. Teraz te czasy 
trochę mu się w pamięci 
zatarły, ale niektóre rzeczy 
będzie pamiętał do śmierci... 
Stary ojciec wydzierżawia­
jący na lato aleję owocową, 
pilnujący drzew dniem i no­
cą — i ich siedmioro w 
dwóch ciasnych izbach. On, 
Stefan był najstarszy, pier­
wszy poszedł pańć kułackie 
krowy w Kamienicy. Potem 
była wieś Kaliszanki. Inny 
kułak, inna stajnia — ten 
sam wyzysk, to samo podłe 
żarcie i stargany przyodzie­
wek. Do wojny spał tylko 
po stajniach i oborach, byk 
mu — jak to mówią — na 
wyrko siadał. Trochę inaczej 
było w Toniszewie u kułaka 
Szudrowiczak Zamiast pryczy 
miał... sanie. A potem je­
szcze gorzej: przyszedł kry­
zys i nie wypłacali nawet

tych nędznych dziesięciu zło­
tych na miesiąc. Więc wę­
drował ź miejsca na miej­
sce, miał wtedy jeszcze złu­
dzenia, że przecież urządzi 
się lepiej. Z Brzekińca do 
Sypniewa, stamtąd do Dzie- 
woklucza, a potem do Kro­
sna, Straszewa, Jankowa, 
Czeszewa, Stołężyna... Jedna 
poniewierka. Ale czy on je­
den? Takich było wielu. I 
znikąd pomocy: obszarnicy 
na wsi, obszarnicy w rzą­
dzie.

wysunął wycinek do koper- 
’’ ty, przebiegł oczyma 

kilka innych. Zatrzymał dłu­
żej wzrok na notatce o 
przedwyborczym zebraniu

Na prostej drodze
Za oknem zaterkotał wóz.
Twarz Marty Maciaszyk rozjaśniła się.
— Zmarzł na pewno. Tak zimno, a cały 'dzień w dro­

dze. Konie trzeba wyprząc i dać im obroku. Pomogę — 
myślala szybko wdziewając kubrak.

Marylka, najmłodsza córka Maciaszyków oderwała się 
od okna. Ma jeszcze spłaszczony nosek. Nareszcie jest 
— roześmiane są niebieskie oezy Marylki.

Nie zdążyła Marta wyjść na dwór, gdy we drzwiach 
ukazał się sołtys Antoni Maciaszyk.

— Daj mi herbaty. Zmarzłem dziś bardzo.
— Może w końcu zdecydujesz się na zrobienie kożu­

cha. Tyle czasu mówię o tym. — Żona krzątała się już 
przy kuchni.

ąi ija 9 lat od chwili, gdy 
L’* zwycięska ofensywa Ar­

mii Czerwonej i walczącego 
przy jej boku żołnierza pol­
skiego zwróciły^Maciaszykowi 
jego ojcowiznę: — domek z 
dwóch izb,_ rozwalającą się 
obórkę i stodółkę, chlewik i 7 
i pół ha ziemi.

W gospodarstwie nie było 
nawet ziarna do siewu. Z pier­
wszą pomocą przyszło pań­
stwo.

Początkowo Maciaszykowi 
zdawało się, ie w Antoniewie 
nic się nie zmieniło. Gospoda­
rował tak jak dawniej ojciec, 
jak dziad. Czasem dziwił się 
tylko, dlaczego to ojciec do ni­
czego nie doszedł, do domu czę-z 
sto bieda zaglądała — a on w 
tak krótkim czasie mógł wy­
budować porządny chlew oraz 
położyć nowy dach w stodole i 
obórce.

W domu Maciaszyka poja­
wiły się gazety i to dużo, bo 
aż cztery. Czytał je od deski 
do deski, razem z żoną. Wszy­
stko go interesowało i budo­
wanie nowych fabryk i osiedli 
mieszkaniowych, że nie ma 
bezrobocia, przeciwnie ciągle 
brak rąk do pracy. Sprawy, 
którym dotychczas przypatry­
wał się obojętnie, stawały mu 
się coraz bliższe. Teraz to już 
nie tylko własne podwórko by­
ło dla niego ważne, ale i po­
tężne budownictwo Ojczyzny.

A kiedy razem z żoną przy 
stępowali do oddania kartek 
Plebiscytu Pokoju, rozumieli 
już oboje dobrze, że do walki 
o pokój trzeba włączyć się

PIOTR ZYCKI

Frontu Narodowego w swo­
jej gromadzie. Pamięta, 
przesłał ją do redakcji na 
początku października ze­
szłego roku. Napisał wtedy 
o robocie agitacyjnej. Sam 
też brał w niej udział jako 
członek partał, radny GRN 
i PRN. Może każdemu że 
spokojem powiedzieć, że żar­
liwie agitował ludzi, przekony 
wał tych, którzy nie rozumieli 
jeszcze co daje im władza 
ludowa. A przykładów miał 
w zanadrzu pełno. Raz po 
raz sięgał po prostu do włas­
nych przeżyć. Więc przypo­
minał sąsiadom sanacyjne 
porządki i głód ziemi, mó­
wił o Armii Radzieckiej, któ­
ra uwolniła nas od hitlerow­
ców 1 pomogła wziąć władzę 
w ręce ludziom pracy, na­
wracał do reformy rolnej 
— bo co tu gadać, przecież 
każdy z nich co teraz tu w 
Antoninach gospodarzem — 
służył dawniej u kułaka czy 
na folwarku. O tym to mó­
wiło się najwięcej, ale i o 
pomocy państwa na zago­
spodarowanie, o opiece le­
karskiej... żeby to tak daw­
niej dbali o człowieka, nie 
miałby dziś krótszej nogi. 
Ale przecież nie było się za co 
leczyć! I rozłożyło go w 1946

czynnie. Dobrą, uczciwą pracą 
na roli i rzetelną pracą spo­
łeczną. Prowadzili też wzoro­
wo gospodarkę, wywiązywali 
się ze wszystkich obowiązków 
wobec państwa. Maciaszyk 
brał czynny udział w pracy 
społecznej.

I ta postawa zadecydowała 
o wyborze Maciaszyka na soł­
tysa.

* * *
rprzy lata sołtysuje już w
" Antoniewie Maciaszyk. 

A może lepiej powiedzmy, że 
sołtysuje z małżonką.

— E, gdyby nic moja żo­
na... — rozpoczyna rozmowę 
o swojej pracy. — Jak mnie 
nie ma w domu, żona zawsze 
potrafi poinformować, pomóc. 
Wszystkim się interesuje. A 
wolne, choć nieliczne chwile, 
poświęca czytaniu gazet. Ona 
przypomina mi często także o 
różnych terminach, zebraniach 
sołtysów...

A po zebraniach przewodni­
czący GRN — Frąckowiak 
nierzadko rozmawiał z Macia- 
szykiem. Mówili o pracy, a by­
wało, że i o polityce, lub — o- 
statnio — o roli partii, o jej 
znaczeniu, celach.

W Maciaszyku narastała 
powoli decyzja wstąpienia do 
partii. Powoli, bo uczciwie poj­
mował doniosłość nowych obo-- 
wiązków członka partii.

* * *
Qkup zboża w bieżącym ro- 

ku nie był łatwy. Ulega­
jąc plotce kułackiej, część pra 
cujących chłopów oc:ągała się 
w odstawie zboża. Całymi

roku. 14 miesięcy leczył się 
na koszt państwa, miał za­
palenie stawów. A potem 
pojechał na bezpłatną kura­
cję do Ciechocinka. Wrócił 
mocno podreperowany, tam­
tych jednak przedwojenno- 
okupacyjnych zaniedbań nie 
dało się odrobić. Utyka teraz. 
Pamiątka po wyzyskiwa­
czach...

Przerwał na chwilę rozmy­
ślania, bo dzieci chclały mu 
powiedzieć dobranoc, żona 
skończyła też robotę i przy­
siadła się do stołu z cero­
waniem.

— Słuchaj, Pela — zwró­
cił się do niej. — Który to 
rok siedzimy na tej gospo­
darce? Siódmy?

— Tak będzie. A co ci się, 
Stefek, przypomniało?

— Nic, tak sobie. Przeglą­
dam moje korespondencje i 
przyszło mi na myśl...

Więc to już siedem lat. A 
w partii ósmy. Jeszcze 

przed wojną zaczął rozu­
mieć, że nie ma „dobrych" 
obszarników, że każdy z nich 
jest tylko kapitalistą. I dla­
tego z otwartymi ramiona­
mi witał w 1945 władzę lu-

dniami sołtys Maciaszyk cho­
dził, przekonywał, ale było 
ciężko. Pewnego dnia w roz­
mowie z chłopami w Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo­
wej brał również udział soł­
tys Maciaszyk. I kiedy Kazi­
mierz Stróżyński, gospodarz i 
Antoniowa, chciał wykręcić 
się z odstawy, sołtys przycis­
ną! go do muru.

— Znam dobrze twoje pole 
Wiem jakie masz zbiory. Zbo­
że masz i powinneś je oddać.

Kazimierz Stróżyński wyko­
na! plan w 100 proc.

Odstawili i inni.
W ogniu walki o skup krze 

pła świadomość Maciaszyka : 
kiedy przed miesiącem złoży: 
podanie o przyjęcie do partii 
powiedział tylko: chcę praco­
wać lepiej dla Ojczyzny, par­
tii, mojej gromady i rodziny

Dziś kandydat partii — An­
toni Maciaszyk realizując te 
zy IX Plenum pierwszy w gr< 
madzie zdecydował się na siew 
krzyżowy, odstawienie w roki 
prayszyłym trzech tuczników 
ponad plan, uprawę buraks 
cukrowego i dostarczenie pań­
stwu 10 kg wełny.

W piecu pali się wesoło o- 
gień. Węgla jest dosyć za kon­
traktowane bekony.

Marylka chętnie usadowiła­
by się na kolanach tatusia,, ale 
jest ich jeszcze trójka i nie 
wszyscy się zmieszczą. Amiś 
podskakuje wesoło.

— Wynoś się za drzwi — 
woła Marta.

— Zostaw. Jest i dla niego 
miejsce. Na dworze przecież 
zimno,

* * * *
Noc była ciemna. Dął zim­

ny, porywisty wiatr gdy wra 
caliśmy z Antoniewa samo­
chodem. Mieliśmy stale przed 
oczyma jasne i radosne, szczę 
śliwę buzie Maciaszykowej 
czwórki. Mieliśmy przed o- 
czyma szeroki uśmiech wol­
nego człowieka, który w swo­
im życiu znalazł prosta : ja­
sną drogę. , J. K,

dową, swoją władzę, władzę 
robotniczo-chłopską.

— Wiesz, Stefek — żona 
przerwała mu tok rozmyślań,
— zapomniałam ci powiedzieć. 
Była dzisiaj Ryngwalska, 
chciała z tobą mówić, znaczy 
prosić o radę, albo żebyś na­
pisał o tym do gazety. Bo 
sołtys Podgórski co jej miał 
pomoc sąsiedzką wykonać, 
czyli zwieźć siano, wtedy co- 
ście wszyscy odwozili do 
szkoły darmo torf, żąda teraz 
pieniędzy od niej. Ona jeszcze 
dzisiaj przyjdzie.

— Naprawdę nie wiem co 
z tym naszym sołtysem. Kie­
dyś wracam z sesji Gminnej 
Rady Narodowej i wstępuję 
do niego zaiciadomić, żeby 
pojechał na odprawę, a on 
do mnie: — To mnie nic 
nie obchodzi. Nie dostałem 
urzędowego pisma, co mi 
tam będziecie gadać! — A 
Ryngwalska niech przyjdzie, 
pogadamy. Ale popatrz: te­
raz ona, mówisz, przycho­
dziła, przedtem był Wacho­
wiak ze skaygą, że wnio­
sek o ulgę w mleku schoioa- 
li mu do biurka. A jak je­
stem w Szamocinie, często 
mnie ktoś zatrzyma i też 
mówi o swoich żalach. To i 
pisałem o niewypłacaniu 
przez mleczarnię należności, 
że GOM nie ma silników, 
że robotnicy z magazynu 
GS nie dostali ubrań robo­
czych. — Patrz, ile tych no­
tatek. Nieraz myślę, że chyba 
ludzie mają do mnie zaufa­
nie.
• — Chyba. Przecieżeś nie 
bumelant i choć inwalida — 
przodujesz w' robocie- Potra­
fisz też ludziom poradzić, a 
nie można załatwić na miej­
scu, piszesz do gazety...

— Popatrz na te wycinki 
z „Głosu“. Mam tu o kuła­
kach, którzy ukrywali ogni­
ska stonki, o innych co nie 
odstawiali zboża, o braku 
świetlicy w Józefowicach, o 
jednym budynku w Margo­
ninie co niszczał bez opieki, 
o nieczynnym tartaku w 
Szamocinie, nieróbstwie przy 
wykopie torfu, lekarzu co 
nie przybył do chorego na 
wezwanie, tu masz o radio­
odbiorniku z Borówek co je 
świetlicoicy wziął do siebie...

— Czekaj, Stefek. Musi tu 
też gdzieś być o Gaju, tym 
dawnym sołtysie. Opisałeś go 
za to, że dopuścił do zmarno­
wania siana. A potem była 
ta noc, nigdy jej nie zapom­
nę. Pamiętasz? Spaliśmy już
— a tu trzask, trzask — szkło 
się sypie, leci szyba, druga, 
dziesiąta. I ten wrzask, wy­
zwiska na ciebie, pogróżki..- 
Ty od razu poznałeś Gaja 
głos, a na drugi dzień po­
twierdziło się. Łapy miał od 
szkła pokiereszowane.

— Płazem mu nie uszło. 
Dostał za te wybryki 4 mie­
siące więzienia. Cała gro­
mada była za nami. Tak, nie 
podoba się niektórym, że

0 W MO. ‘

jestem korespondentem i pt- 
szę często o tym, co by inni 
woleli, żeby nikt o tym nie 
wiedział. Takim jest się so­
lą w oku... Najzoażniejsze 
jednak, że ludzie tu, znaczy 
gromada — są za nami. Nie 
jesteśmy sami. Pomaga i 
broni nas redakcja, a par­
tia przecież stale wskazuje 
drogę.

Ogień w piecyku wygasał.
W izbie zrobiło się chło­

dno. Zjawiński schował do 
koperty wycinki, sięgnął do 
swojej teczki po ołówek, pa­
pier. Począł pisać prędko, 
jakby się bał, że myśl mu 
uleci:

...tę moją korespondencję to 
zacznę dzisiaj inaczej. Naj­
pierw chcialem powiedzieć tro­
chę o sobie. Ja, jako korespon­
dent zdobyłem już sobie zaufa­
nie wśród robotników I chło­
pów, a niejednym jestem solą 
w oku i wrogiem, Ale tym się 
nie przejmuję i nie obawiam. 
Bo ja jestem wśród nędzy i po 
niewierki za Chlebem wycho­
wany między ludźmi I tym 
bardziej biję się o sprawiedli­
wość i chociażem inwalida, sta­
ram się też swoją robotą da­
wać tu przykład sąsiadom we 
wsi. Dawno wykonałem wszy­
stkie obowiązki wobec państwa 
1 ponad plan udało się dostar­
czyć trzy bekony .

Teraz przed II Zjazdem Par­
tii też starałem się, żeby nie 
być przy podejmowaniu zobo­
wiązań na ostatku 1 postanowi­
liśmy w Antoninach lepiej pie­
lęgnować nasze łąki, część prze 
orać, zasiać wieloletnimi tra­
wami i stale odtąd nawozić dla 
zwiększenia zbiorów siana. Od­
stawiliśmy też 16 bekonów po­
nad plan i 1800 1 mleka dodat­
kowo.

I wiem, że tak trzeba odpła­
cać państwu za pomoc, bo spra 
wy Ojczyzny — to nasze spra­
wy. Weźmy moja rodzinę. Ma­
my już teraz i konia i dwie 
krowy, dwa tuczniki, drób, 
mamy swój kawałek ziemi. 
Dawno wyciągnęliśmy się z nę­
dzy. Jest nam w naszej Ludo­
wej Polsce coraz lepiej. A 
będzie nam jeszcze lepiej, a że­
by to było prędzej, musimy 
tęgo pracować i usuwać różne 
niedociągnięcia. Ja nie powtó­
rzę, dosłownie nie pamiętam, 
ale o tym mówi! towarzysz 
Bierut, że musimy piętnować 
wyzyskiwaczy, biurokratów, 
marnotrawców, bumelantów. 
Bierut mówił, że państwo liczy 
na nas korespondentów, że 
pomożemy likwidować różne 
braki w naszym życiu. Nie 
wiem, sami tam w redakcji 
ocenicie, jak mi się to udaje 
robić.

Staram się wam sygnalizo­
wać o wszystkich rzeczach co 
sam zauważę albo ml wskażą 
ludzie. A jak czasem tak mi nie 
za bardzo słowjj się kleją, to 
wybaczcie, bo tó wiecie ja pro­
sty człowiek z Antonin, za ołó­
wek łapię dopiero wieczorem 
po robocie i oprzątnlęciu in­
wentarza...



Z podróży po ZSBB

W mińskim „Ursusie”

Stanisław llellńsfti

—- A tam budujemy stację telewizyjną.-.
Autobus zwalnia. Widać dopiero mury przyziemia,

wykopy, i wysokie rusztowania, wyznaczające miejsce 
przyszłego masztu stacji. Plac budowy — jak każdy in­
ny. Ale przodownik z Nowej Huiy dostrzega i tutaj dro­
biazg godny zapamiętania...
— Patrz — mówi do mnie

— jaki tam u nich porządek. 
Materiał złożony starannie, 
Wszędzie łatwy dojazd. To 
ułatwia pracę, ja się na 
tym znam.

lesteśmy już na granicy
'* śródmieścia. Od razu wpa­

da w oko szczegół charak­
terystyczny dla nowych miast 
radzieckich. Zabudowa nie 
urywa się jak nożem uciął. 
Nie widać ślepych, bezokien- 
nych ścian. Domy, jeśli tak 
można się wyrazić, rozchyla­
ją się na lewo ł na prawo. 
Budynki obejmują wylot 
ulicy jak szeroko rozłożone 
ramiona. Spojrzawszy z pe­
wnej odległości odnosi się 
wrażenie, że ulica zakończo­
na jest monumentalną bra­
mą wjazdową. Podobne roz­
wiązanie widzieliśmy już 
przedtem w Moskwie. Po­
równanie do Moskwy nie 
jest przypadkowe. Rozmach 
budownictwa w Mińsku im­
ponuje nawet nam, którzy 
jesteśmy przyzwyczajeni do 
odbudowy miast zniszczo­
nych prawie całkowicie i do 
widoku nowych miast, nie 
Istniejących przed wojną na 
mapie.

Jedziemy do fabryki trak­
torów szeroką aleją wysa­
dzaną drzewami. Mijamy 
tramwaje o nowoczesnych, 
opływowych liniach. Nie wi­
dać „winogron1' ani „choi­
nek". Nikt nie wisi na stop­
niach. Po obu stronach uli­
cy drewniane parterowe, lub 
jednopmtrowe domki. To 
stary Mińsk, takim był kie­

Inwazja atlantyckiej szmiry
(Korespondencja z Paryża)

O kilka kroków od surowych 
murów gotyckiego kościo 

la ustawiono w ciasnej parys­
kiej uliczce nowoczesny kiosk, 
oblepiony jaskrawymi okładka 
mi magazynów, upstrzony szpe 
tnymi reklamami amerykań­
skich „best sel!er‘ów“ („naj­
modniejszych książek"). Książ­
ki, czasopisma, broszury — ca­
ła ta makulatura o tandetnej 
stronie graficznej i równie tan 
detnej i bzdurnej treści, impor 
towana jest na grunt francuski 
tymi samymi okrętami, które 
przewożą zza Atlantyku broń i 
czołgi dla przyszłego Wehr­
machtu. Cel wysyłania tych o- 
bu ładunków jest ten sam —
kolonizacja Francji.

O 200 metrów od kiosku 
znajduje się kino, małe „Cine- 
ma du Quartier“, do którego 
tłumnie uczęszcza młodzież 
szkolna. Na transparencie nad 
wejściem do kina namalowana 
jest na wpół obnażona „pin-up 
-girl" i cowboy, wymachujący 
rewolwerem — sztampowa ilu­
stracja filmu hollywodzkiego, 
którego tematem jest zbrodnia 
i chuligańska awantura. Na na 
stępnym rogu za kinem, w po­
dziemiach starego domu, jest 
kabaret z występami 'śpiewa­
ków i tancerzy, zwykle naśla­
dujących znakomitych arty­
stów z wielkich bulwarów. — 
Dzisiaj znajdujemy tu mar­
nych imitatorów Bing Crosby i 
Fred Astaira a konferansjer 
przeplata obficie swoje paryskie 
„argot" amerykańskim „slan­
giem". Publiczność, wychodzą­
ca z kina i, kabaretu, wstępuje 
na piwo do knajpki obok foto­
grafa. Zza kontuaru grzmi ra­
dio, Paryż nadaje jedną z 
trzech codziennych „audycji 
atlantyckich" („Audycja atlan 
tycka" „Tu Nowy Jork" i „A- 
meryka na codzień").

V¥/ szystkimi szczelinami wi-
** dowisk, radia i reklamy 

wdziera się w życie Francuzów 
natrętna, brutalna propaganda, 
atakująca odwieczną kulturę 
francuską, narzucająca „ame­
rykański styl życia na świecie". 
Strategom „zimnej wojny" cho 
dzi nie tylko o to, aby Francu­
zi używali amerykańskich żyle 
tek do golenia, aby palili „Lu- 
cky Strike" zamiost „capora- 
lów“ i pili Coca-Cola zamiast 
Chablis, chodzi im również o

DRPKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im M Kasor 'ka 
Poznań.
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dyś i takim go sobie wy­
obrażałem.

— Sami widzicie, ile tu 
jeszcze do zrobienia...

— Podobnie móiciono nam 
wszędzie: „Mamy za sobą 
sporo sukcesów, ale ileż ro­
boty przed nami!"

to i brama fabryki. 
Autobus zatrzymuje się 

przed budynkiem dyrekcji. 
Wysiadamy, rozglądając się 
ciekawie. Uliczki wysadzane 
drzewami. Na chodnikach 
trawniki. Jezdnie asfaltowe. 
Co krok kosze na śmieci. 
Za drzewami — parterowe 
hale fabryczne. Idziemy naj­
pierw do dyrektora.

Dzieje mińskiej fabryki
traktorów są ciekawe dlate­
go, że dają obraz wielkkh 
trudności, jakie musiano po­
konać. Tradycja przemysło­
wa na Białorusi jest bardzo 
młoda. Brakowało robotni­
ków, prawie zupełnie nie 
było fachowców, zdolnych 

do obsługiwania precyzyj­
nych maszyn.

— Zbudować hale fa­
bryczne, ustawić maszyny i 
posadzić trzydziestoletnie 
drzeioa, to wszystko nie ta­
kie trudne w naszych wa­
runkach — opowiada nam 
dyrektor MTZ — w roku 
1946, kiedy wszędzie wokoło 
widać było jeszcze zniszcze­
nia wojenne, zapadła uchwa­
ła o bzi,dowie fabryki trakto­
rów. Po dwóch latach moż­
na było przystąpić do pro­
dukcji. I tu wyłoniła sie naj­
większa trudność. Załoga 
młoda, nie obeznana z pra­

to, aby czytali Henry Millera 
zamiast Anatola France‘a i słu­
chali posępnych zawodzeń ame 
rykańskiego jazz‘u zamiast De 
bussy‘ego.

Polityczne, gospodarcze i woj 
skowe ujarzmianie Francji to 
jeszcze nie wszystko dla sze­
fów Departamentu Stanu, in­
wazja kulturalna jest czynni­
kiem, którego się bynajmniej 
nie lekceważy. W sukurs dekla 
racjom i groźbom Dullesa przy 
chodzą amerykańscy uczeni — 
„misjonarze" i agenci kultura! 
ni, zjeżdżający tu (bez wiz!) 
pod pretekstem odczytów, wy­
kładów i konferencji.

Nie jest przypadkiem, że tę 
samą „reformę" nauczania 
przedstawiono ciałom ustawo­
dawczym w roku 1953 w kra­
jach tak różnych, jak Hiszpa­
nia, Wielka Brytania i Francja. 
Kraje te mają wspólną cechę 
— znajdują się w orbicie „pak 
tu atlantyckiego" którego przy 
wódcy domagają się przepro­
wadzenia reakcyjnej i wyraź­
nie szkodliwej społecznie zmia 
ny, skracającej czas przebywa 
nia uczniów w szkole średniej. 
Panu Lloyd Barknerowi, urzęd 
nikowi Departamentu Stanu, i 
inicjatorowi tej antydemokra­
tycznej akcji, chodziło o to, aby 
dzieciom francuskim — podob­
nie jak to dzieje się z dziećmi 
amerykańskimi — utrudnić do 
stęp na wyższe uczelnie, stają­
ce się w USA coraz bardziej 
monopolem ludzi bogatych. 
Francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe nie dopuściło do uchwa 
lenia tej ustawy, krzyżując pla 
ny rządu, idącego na rękę A- 
merykanom i ograniczającego 
coraz bardziej kredyty na cele 
oświaty i kultury.

1/ rzewicielami amerykań- 
skiej kultury, amerykań­

skiego katastrofizmu, bezideo- 
wości i schyłkowości, mają być 
nie tylko sami Amerykanie, 
ale i Francuzi, których sprowa 
dza się do Stanów Zjednoczo­
nych pod pretekstem „wymia­
ny" i najróżniejszego rodzaju 
stypendiów, z których najbar­
dziej znane są tzw. stypendia 
Fullfrrigta, nazwane od senato­
ra ze stanu Arkansas, autora 
ustawy o „Wymianie uniwersy 
teckiej". Francuscy stypendyś­
ci mają po powrocie do kraju 
wziąć czynny udział w akcji 
przygotowania Francji do fa­
szyzmu.

W ostatniej swej deklaracji 
Dulles brutalnie domaga się od 
Francji ratyfikacji układu o

cą w przemyśle, bez do­
świadczenia. Młodzi chłopcy 
i dziewczęta z okolicznych 
osad, nie „czuli" maszyn, 
przy których stanęli. Nau­
czyli się szybko pracy, ale 
nie tak łatwo poznaje się 
potrzeby maszyny. Stąd awa­
rie, konieczność napraw, po­
stoje. Rozpoczęliśmy od ra­
zu szkolenie, ale w pier­
wszym najtrudniejszym o- 
kresie dopomogły nam bar­
dzo załogi z innych, star­
szych już fabryk. Przyjecha­
li do nas ze słynnej char­
kowskiej fabryki traktorów.

Dziś, choć rozbudowa za­
kładów trwa, fabryka pra­
cuje pełną parą. Wypu­
szczamy ad 35 da jO trakto­
rów dziennie i zamierzamy 
jeszcze podnieść wydajność.

produkuje dwa za- 
•» sadnicze typy. Trak­

tor na gąsienicach przezna­
czony dla przemysłu leśne­
go oraz traktor kołowy dla
rolnictwa.

Jednocześnie ze wzrostem 
fabryki posuwa się budowa 
coraz to nowych bloków 
mieszkalnych. W bieżącym 
roku oddano do użytku 10 
tysięcy metrów kw. powierz­
chni mieszkalnej. Troska o 
sprawy bytowe robotnika 
położyła kres płynności za­
łogi. Dawniej robotnik nie 
związany uczuciowo z za­
kładem pracy przenosił się 
często z miejsca na miejsce. 
Dziś ta niewygodna dla fa­
bryki płynność nie przekra­
cza 7 proc.

Szczególny nacisk kładzie 
kierownictwo na szkolenie 
załogi. MTZ prowadzi szkołę 
wieczorową dla młodzieży 
pracującej. Jest tu Techni­
kum dla mechaników i for-

europejskiej wspólnocie obron­
nej. Współpracownicy Dullesa 
układają jednocześnie plany o 
„europejskiej wspólnocie kul­
tury i nauki". Nie są to bynaj­
mniej plany mgliste i nieokreś­
lone. Komitet ekspertów kultu 
ralnych rady europejskiej przy 
gotowuje dokładne projekty 
europejskiej konwencji kultu­
ralnej oraz zorganizowanie spe 
cjalnych kursów, poświęconych 
nowym „instytucjom europej­
skim". W Nancy ma nastąpić 
otwarcie specjalnego kursu dla 
nauczycieli szkól podstawo­
wych z krajów — członków ra 
dy europejskiej — poświęcone 
go sprawie „rozpowszechniania 
idei europejskiej wśród ucz­
niów szkól podstawowych".

pani Eleonora Roosevelt w 
niedawno wydanej książ­

ce pt.. „Indie i budzący =ię 
Wschód" („India And the Awa 
kening East", New York 1953), 
tak pisze o swej podróży do Li 
banu: „Jeden z naszych urzęd­
ników w Libanie uprzedzał 
mnie, że gesty dyplomatyczne 
funkcjonariuszów miejscowego 
rządu w rzeczywistości nie od­
zwierciedlają nastrojów naro­
du". Jest rzeczą najzupełniej 
pewną, że gesty dyplomatyczne 
rządu Laniela nie odzwiercie­
dlają nastrojów narodu fran­
cuskiego, który nie chce ukła­
du o „armii europejskiej", nie 
chce remilitaryzacii Niemiec, 
nie chce wojny ze Związkiem 
Radzieckim. Naród francuski 
nie chce tandetnych, demorali­
zujących produktów kultury a 
merykańskiej, pragnie zacho­
wać i rozwijać swą wielką kul 
turę narodową oraz czcić jej
wielkich twórców.

„Nic ma sensu oszukiwać sie 
bie samych — pisze pani Roo- 
sevelt w swej książce — trze­
ba przyznać, że w latach powo­
jennych popularność nasza nie 
slychanie zmalała w Indiach, 
podobnie jak wszędzie na 
Wschodzie". Jeżeli następnym 
celem wycieczek pani Roose- 
velt będzie Francja, przekona 
się ona, jak bardzo zmalała po­
pularność Amerykanów w tym 
kraju. Propagandowa machina 
Wall Street nie potrafiła i nie 
potrafi nawrócić Francuzów na 
„orientację europejską".

Kiosk obwieszony „Comicsa- 
mi“ jest dla Francuzów czymś 
brzydkim, obcym i przelo:- 
nym. czymś, czego zniknięć'-' 
jest opukiwane lada dzień.

ANDRE ROSAY

mierzy, jest szkoła maj­
strów. Zdolniejszych pra­
cowników kieruje się na po­
litechnikę. Wkrótce zostanie 
utworzony wydział politech­
niki przy fabryce.

— Będziemy mieli „włas­
nych" inżynierów, tak jak 
już mamy majstrów i tech­
ników wykształconych przez 
fabrykę. Rezultaty stałego 
podnoszenia kwalifikacji wi­
dać na przykładzie pracow- 
ników, którzy przed paru 
łaty przyszli do nas ze wsi. 
Dziś wykonują 200 — 250 
proc, normy, wysoko prze­
kraczają plan, stali się fa­
chowcami.

Z gabinetu dyrektora i- 
dziemy do hal fabrycznych. 
Po drodze dowiaduję się, że 
zakłady mają „produkcję 
uboczną": zabawki, rowery 
dziecinne, metalowe łóżka.

Praca w fabryce jest pra­
wie całkowicie zmechani­
zowana. Wszędzie rzuca się 
w oczy dążenie do zmniej­
szenia wysiłku fizycznego.

Robotnik pracuje w do­
brych warunkach. Hale mają 
dużo światła, maszyny nie są 
zbyt stłoczone, doskonała 
wentylacja i temperatura. 
Przechodząc z oddziału na 
oddział i obserwując jak z 
topornych odlewów powsta- 
je blok silnika,' podwozie i 
wreszcie cały traktor — 
zwróciłem uwagę na pozor­
ną powolność pracy. Nikt z 
robotników nie spieszył się. 
Pierwsze wrażenie: pracuj ą 
wolno. Drugie: nie wykonu­
ją niepotrzebnych ruchów, 
to znaczy, że nie oglądają 
się za narzędziami i nie cho­
dzą szukać czegoś, co prz«d 
chwilą było na swoim miej­
scu, a teraz nie wiadomo 
gd«łc się podziało...

— Nie spieszą się? Było u 
nas tak na. początku, że zdol­
ny robotnik wykonał 10 
norm dziennych, a potem, 
odpoczywał tydzień czasu. 
Słaba pociecha z takiego 
przodownika. Dążymy do 
pełnego wykorzy'stania dnia 
pracy. Mniej spacerków „na 
papierosa" mniej pogawę­
dek przy pobieraniu narzę­
dzi, słowem lepsza organi­
zacja. W sumie większa 
wydajność. mniejsze zmęcze­
nie. Tn jedno, a drugie...

...tosrófecwodnictwo obej­
muje prawie wszystkich pra­
cowników fabryki. Każdy 
robotnik wie jaki jest plan 
miesięczny i jaki musi być 
jp.an udział w tej pracy. Co 
10 dni sprawdza sie wyko­
nanie zobowiązań, a pod ko­
niec miesiąca nastem/je pod­
sumowanie wyników, nagro­
dzenie przodowników. przy­
gotowanie się do następnego 
etanu pracy.

Jaki iest zarobek robotni­
ka? Przeciętnie 850 rubli 
Na i niższy z jakim się spot­
kałem 570. najwyższy 2000 
rubli.

Załoga iest młoda, nie 
rólko nrakróka. ale i wie­
kiem. Stad bardzo liczna or­
ganizacja komsomolska <li­
cząca ponad 4000 członków! 
Liczna i czynna.

W hali montażowej widzi­
my gotowe traktory Szcze­
gólnie pilnie przyglądamy 
sie rolniczemu. „Białoruś" 
może być wykorzystany przy 
orce, bronowaniu, siewie. .

— Obliczony jest na 2'!» 
tysiąca godzin roboczych, ale 
przeważnie pracuje dłużej, 
tesli sic z nim obchodzić do­
brze. Są takie co maia za 
sobą. 4'h tys. godzin pracy. 
Dość powiedzieć, że na przy­
kład- przn sadzeniu kapusty 
traktor ve ał^rnijp prace 50 
ludzi. tresera. przekonacie 
sie sama, co warte są nasze 
traktory...

Traktor „Białoruś" ’ MT7 
hp-’-'-o produkowany w „Ur­
susie"

Z Mińskie! Fabryki Trak­
torów wychodzimy nod wra­
żeniem nie tylko nowoczes­
nych maszyn i nowoczes­
nych metod rodukcii Zwra­
ca uwagę nasia lud-”', obsłu­
gujących niolmo rno^^^ny

— Jakże pracować bez 
serca? Co by z takiej pracy 
było...

To ostatnie zdani®, jakie 
"rószałem przed wyjściem z 
fabryki Tłumaczy ono wie­
le. Ma
najważniejszy jest człowiek

Z dyskusji na XXIII sesji WRN
Radng WRN - Czesław Grajek

Inicjatywa społeczna w budownictwie 
mieszkaniowym i komunalnym

Pragnę pokrótce omówić zadania, które w zakresie go­
spodarki komunalnej i mieszkaniowej mają po-, u..uy 
wpływ na kształtowanie się szybszego wzrostu stopy życiu 
wej mieszkańców naszych miast i miasteczek. Są to:

a) wzrost nowego budownictwa mieszkaniowego o około 
20 procent w roku 1955 w stosunku do roku bieżącego;

b) poważny wzrost nakładów na remonty kapitalne i 
bieżące izb mieszkalnych. Wzrost len w województwie poz 
n 'ń.-kim wynosi 40,5 milionów złotych, czyli ponad 67'.) 
więcej w porównaniu z rokiem bieżącym. W roku 1955 na 
kłady na remonty w naszym województwie będą o 20 proc, 
większe od nakładów w r. 1954. Jeżeli poza tym wezmie- 
my pod uwagę, że ogólny wzrost nakładów na dalszy roz­
wój urządzeń komunalnych zwiększy się w r. 1855 do kwo 
ty 1,2 miliarda złotych, tj.Ó26 proc, więcej w porównaniu 
z r. 1953, jak i to. że nakłady na te cele wzrosną w odpo­
wiednim stosunku i dla naszego wojewodzin u, to ró.mym 
się staje, jak wielkiego trzeba będzie dokonać przegrupo­
wania sił w resorcie gospodarki komunalnej i mieś...kanio 
wej u nas, by z honorem wykonać nałożone na nas przez 
IX Plenum zadania.

Jedną z niewykorzystanych rezerw, to rosnąca z dnia na 
dzień inicjatywa społeczna mieszkańców naszego woje­
wództwa. Wymieńmy dla przykładu, że w miasteczku Rasz 
ków pow. Ostrów w czynie społecznym wybudowano lokal 
ną elektrownię, którego wartość użytkowa wynosi około 
250 1ys. złotych, zaś wartość efektywna czynu około 75 tys. 
złotych. W7 Krzywiniu pow. Kościan z inicjatywy miesz­
kańców sprowadzono motor' do lokalnej elektrowni co da­
ło lepsze zelektryfikowanie mieszkań oraz usprawniło za­
opatrzenie w energię elektryczną zakładu ceramiki. Z inic 
jaty wy komitetów blokowych i mieszkańców Krotoszyna 
po. zerzono wykop pod basen kąpielowy oraz przygotowa­
no wykop na zwodociągowanie i zgazyfikowanie mieszkań 
przy dwóch ulicach. Mieszkańcy Ślesina pow. Konin oczy­
ścili aleje w parku i zasadzili 3.240 sadzonek sosny oraz 
urządzili skwer i kwietnik. Wyrównano także ulicę, na 
którą materiał brukowy zebrała młodzież szkolna. Przy 
remoncie 343 budynków mieszkalnych w Śmiglu uczestni­
czyli mieszkańcy tego miasteczka. W Poznaniu komitet 
blokowy nr 45 i n 389 urządziły trzy ogródki jordanow­
skie i piaskownice dla dzieci. Według niepełnych danych 
w czynach społecznych uczestniczyło od stycznia do wrze 
śnia br. około 15 tys. mieszkańców miast naszego woje­
wództwa.

Trzeba, by wydziały gospodarki komunalnej i mieszka­
niowej umiały należycie i zgodnie z potrzebami pokiero­
wać inicjatywą mieszkańców, a uruchomione przez to re­
zerwy wykorzystać na najbardziej istotnych odcinkach 
potrzeb komunalnych.

Ra^nu WRN - K^rol Krystyniak

Nauczyciel powinien pokazywać 
młodzieży piękne perspektywy 

pracy na wsi
Aktywny, twórczo pracujący pedagog w mieście czy n» 

wsi powinien skutecznie współdziałać w umacnianiu so­
juszu robotniczo-chłopskiego, w zacieśnianiu spójni go­
spodarczej między miastem a wsią.

W ostatnim roku mieliśmy dużo przykładów dalszej 
aktywizacji nauczycieli, którzy w swej pracy pedagogicz­
nej wykrywają nowe możliwości, nowe rezerwy. Tak np. 
w upowszechnianiu wiedzy rolniczej cenną pomocą są 
prowadzone przez nauczycieli poletka doświadczalne 
i ogródki miczurinowskie. Taka działka doświadczalna 
jest ważnym czynnikiem kształcenia politechnicznego 
młodzieży i oddziaływania na środowisko.

Zapał młodzieży udziela się rodzicom, a udane do­
świadczenia na działce szkolnej zachęciły już wielu chło­
pów do zakładania własnych poletek doświadczalnych.

Wielu nauczycieli pracujących na wsi z nieukrywaną 
1 słuszną durną podkreśla fakt, że w warunkach pań­
stwa ludowego znakomita większość absolwentów szkoły 
wiejskiej udaie się na dalszą naukę do miasta, że wielu 
z nich zostaje oficerami, inżynierami i przodującymi mi­
strzami w przemyśle, lekarzami itd. Nie podkreśla się 
natomiast dostatecznie, że uczniowie nasi zostają agro­
nomami, że wracając do wsi rodzinnej stają się tam 
przodującymi rolnikami, pomagają w przebudowie ustro­
ju rolnego, dźwigają poziom życia społecznego i kultu­
ralnego wsi na wyższy szczebel. Zjawisko to wynika z 
dość ^jednostronnego procesu wychowawczego naszych 
szkół. O ile z dużym powodzeniem wzbudzamy zaintere­
sowanie młodzieży. ■ zwłaszcza wiejskiej, wspaniałym roz­
wojem naszego przemysłu — to nic albo niewiele zro­
biliśmy w tym kierunku, aby pokazać naszej młodzieży 
niemniej piękne perspektywy rozwoju wsi polskiej.

Odrabiając te zaległości i naprawiając popełnione błę­
dy musimy zapoznawać młodzież -tak w szkołach wiej­
skich jak i miejskich z problematyką mechanizacji rol­
nictwa, Zainteresowanie młodzieży techniką musimy 
świadomie wykorzystać w procesie wychowawczym. W 
tym celu należy organizować wycieczki do POM i GOM, 
w czasie których młodzież zaznajamiać się będzie z bu­
dową i pracą poszczególnych maszyn. Zajęcia te będą 
cennym elementem politechnicznego nauczania i unaocz­
nią młodzieży fakt, że' technika. że mechanizacja rolnic­
twa już zmienia i coraz bardziej zmieniać będzie oblicze 
naszej wsi. podniesie jej poziom kulturalny, pracę na roli 
uczyni lżejszą ’ ciekawszą.

Innym ważnym elementem ułatwiającym pracę dydak­
tyczno-wychowawczą są kontakty naszych szkół z zało­
gami POM-ów, GOM-ów i PGR-ów oraz ze spółdzielnia­
mi produkcyjnymi Powinniśmy dążyć do tego, aby załogi 
ośrodków maszynowych obejmowały w charakterze ko­
mitetów opiekuńczych stałe patronaty nad szkołami za­
równo w mieście jak i na wsi. To samo dotyczyć powinno 
PGR i spółdzielni produkcyjnych.

W tym celu należy również korzystać z doświadczeń 
wielu szkół, dążyć do tego, aby szkoły wiejskie, licea pe­
dagogiczne i szkoły zawodowe obejmowały stałe patronat'/ 
w pracy kulturalno-oświatowej nad PGR, spółdzielniami 
produkcyjnymi i wsiami o gospodarce indywidualnej.

Koniecznym jest rozwinięcie szerokiei działalności wśród 
rodziców młodzieży szkolnej. Tu bowiem tkwią poważne 
jeszcze rezerwy, które można i należy wykorzystać dla 
rozwoju oświaty i szkolnictwa. Wymaga to dalszej syste­
matycznej aktywizacji komitetów rodzicielskich i szkol­
nych komitetów opiekuńczych. W najbliższym Okresie na 
zebraniach z rodzicami powinniśmy szeroko wprowadzić 
problematykę IX Prónum KC. wyjaśniając zwłaszcza 
istotę sojuszu róbntrrrm-ćhłopskiego
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posum simw
Widowisko na szynach wys­
tawione w dniu 1 stycznia 
1954 r. gwoli uciesze iei- 
nych a utrapieniu drugich

(Rzecz dzieje się w tramwaju 
z przekroczony o 167,8 proc.

normy zatłoczenia)
Tekst: Chomino Rys. H. Derwich

Wóz rusza.

Przecież to jest miś, nie 

Z taką

co

Konduktorka: Odstąpić proszę 
Kto jeszcze nie ma biletu?

Pan z zabawką: Normalny proszę. 
Konduktorka: (podając bilet) Jeszcze w ży­

ciu nie widziałam takiej żyrafy. Ile pan 
zapłacił za tę zabawkę?

Pan z zabawką: 
żadna żyrafa.

Konduktorka: To jest niedźwiedź? 
cienką i długą szyją?

Pan z zabawką: A rzeczywiście, co to się 
zrobiło z tego niedźwiedzia!

Tajemniczy pasażer:
Brakorobów to 
\ znamię,
Że masz głowę 
tam gdzie ramię,

Że ci lewy but.
doskwiera,

Palisz „Spcrta"
— ot, cholera!

Ciastko z kre­
mem — ciemna 

masa,
Resztki gwoździa 

ma kiełbasa,
W piwie również, 

jak to bywa,
Pająk z muchą 

razem pływa,
Brak miesiąca w kalendarzach, 
Brakorobom też się zdarza.
Brakorobom — robibrakom 
Wnet odprawę damy taką,
Że im braki wyjdą bokiem 
Z Nowym Rokiem.

Gość z prowincji: Daleko jeszcze do Ope­
ry? 3o ja z Szamocina. Dostałem 15 bi­
letów. Zarezerwowaliśmy telefonicznie.

Tajemniczy pasażer:
Leszno. Sza-

mocin, Ko-
ścian czy
środa

Jakaż to dla
nich wielka

Taksówkarz poznański nr 2619:
Ma Poznań prześliczne ulice 
w zieleni tonące i bzach, 
ma place i rynki, zaułki, przecznice 
a wszystkie tak dźwięczne, że ah!
Więc Bosa — Samotna — Chlebowa 
i Ciasna i Skromna — bez kpin 
Dwa Tory, Gościnna, Ostatnia, Bojowa, 
Łacina, Nowina i Klin.

Brakary:
śmieszny facet, lecz znajdzie się na

niego środek.
Pozw’ólcie się przedstawić — Brakary

Przegzkodek.
„Głos Wielkopolski" moją czułą jest

mateczką,
a ojcem Adaś Bilski — taki malarz

z teczką.
Jestem kolekcjonerem, zbieram co się

zdarzy:
nieuprzejmych sprzedawców, niedbałych 

murarzy,
brakorobów, spóźnialskich, plotkarzy,

kułaków,
biurokratów, kumotrów, kanciarzy, cwa­

niaków.
Kumoter:

Siedzim sobie na kanapie 
jeden mruczy, drugi sapie.
Wypijem po półkwaterku 
oj kumotrze, kumoterku'
A do rady przy spółdzielni 
są potrzebni ludzie dzielni.
Uradziliśmy z sąsiady, 
wsadziemy was do tej rady.
A jak się tam wszystko dotrze, 
mój ty kumie, mój kumotrze, 
będą z tego niezłe zyski, 
nie zważajcie na złe pyski.

Tajemniczy pasażer:
Świadczą sobie, jak kto umie, 
kum kumowi, kuma kumie 
aż ich stukną po kuperku, 
oj kumotrze, kumoterku!

Konduktorka (do kibica piłkarskiego).: — 
Panie, jak pan wygląda! Co się panu

Ob. Kułakowski:

stało?
Kibic:

Byłem na^neczu, wiecie! Ah,

wtem Kajdasz umiejętnie 
objechawszy byka

zamiast w piłkę dał w tyłek 
bramkarzowi kopsa.

W zamieszaniu ktoś piłkę 
wprost do rogu wali

rzut z rogu zaś wychodzi na środek 
boiska,

atak przejmuje piłkę i prowadząc dalej 
Paczkowskiemu w róg siatki piłkę strzela

z bliska.
A publiczność z zachwytu piszczy, wyje, 

ryczy.
Gra jest porywająca, to ogólne zdanie. 
Szkoda tylko, że wielcy sportu miłośnicy 
porwali na mnie w strzępy nowiutkie »

ubranie.
Człowiek ma satysfakcję, gdy się sypią

gole.
Tutaj można ocenić sportu wielką rolę.

Konduktorka:
— Ja pana nie rozumiem. Pan tak lubi 

w ścisku?

Narzekace, że się 
pchają, 

że tak wielki tłok 
w tramwaju?

Phi! W'docznie, 
moi mili

U mnie nigdyście 
nie byli.

Jeszcze ciaśniej, 
jeszcze tłoczniej

Bywa u mnie tak 
rokrocznie

Nie w stodole, 
lecz w7 komorze,

Gdzie ukrywam 
zwykle zboże...

Kibic:
— Pani, ja tam raz nawet dostałem

po pysku,
Oczywiście niechcący, w ogólnym zapale, 
ale to mnie do sportu nie zniechęca

wcale.
Pasażer:

— Ale jakaś w tej pasji musi być granica. 
Kibic:

— Przepraszam — nie ma żadnych granic 
dla kibica.

Jaś Chuliganek (na stopniach wozu):

Z

wygoda!
Bo do Opery

ciągle nieste 
_ tyDia poznania­

ków’ braknie 
biletów.

Więc miast „Igora" Al. Borodina 
Na stary program znów idź do kina.

Konduktorka: A wy obywatelu, bilet ma­
cie?

Biurokrata (podaje kartę): Dodatek A. 
Tajemniczy pasażer:

On jeszcze sprawy ma z 52,
On jeszcze ciągle w swych aktach trwa 
On ma papierki, znaczki z pieczątką,
6 załączników, liczbę porządku,
Akt urodzenia, dokument aktu, ,
Dziewięciu świadków do tego faktu! * 
Jego podwórko
To tylko biurko.
Przy tym biureczku przez okulary 
Nie dostrzegł, że już 
Rok minął stary.

Konduktorka: Aleja Marcinkowskiego! 
Głosy: Ach, to tu jest Centralne Biuro Wy­

staw Artystycznych.
Tajemniczy pasażer:

Wystawy ar- 
' tystów Po­
znania zna 
mienne 

Ja nieraz wo 
lę okienne. 

Konduktorka: 
(inkasuje za 
bilet od no­
wo- wchodzą 
cego). Pro­
szę 5 groszy. 

Głos z tłumu: 
Co to się sta 
ło z tymi 5- 
groszów- 
kami?

Głos z platformy: Ja już dwa razy płaci­
łem dziś po 50 groszy.

Konduktorka: Może kto. z państwra rozmie­
ni mi dwudziestkę na 5 groszówki. Widzę 
właśnie ob. Panradiowca.

Panradiowiec:
Na radiowej, na antenie 
można szybko wzrastać w cenie,

to jest pewne — szkoda 
mrugać

byle strugać, dobrze 
strugać.

Poprzestając więc 
na małem

coś tam niecoś wystru 
gałem.

Lecz w tym tylko 
kłopot cały,

aby nowe mieć kawały, 
a tu właśnie gdy po 

trzeba,
kawał ci nie kapnie 

z nieba.
W życiu więc i w polityce 
odgrzewamy stare „wice" 
i tak sobie kombinuj em 
razem z Czesiem, moim wujem.

co się tam 
działo!

za taktyka.
Słuchajcie 
tylko: Anio­
ła centruje, 

Deską łapie 
piłkę •; pod 
bramkę 
bryka.

Tam strasz­
ne zamie­
szanie, A- 
nioła z da 

lęka,
wali bombę w poprzeczkę, bramkarz

w górę hopsa,

Co za świetne zagrania i co

Ja bardzo lubię tłok.
Tu dam szturchańca w bok, 
Tu kogoś w kostkę kopnę.
Więc jestem sobie cham, 
Kręgosłup miękki mam, 
Lecz za to twarde łokcie.

Wiązanka życzeń 
noworocznych

Tstnieje przypowieść o dwóch krewkich jegomościach, 
r którzy z okazji Nowego Roku postanowili przeba­

czyć sobie wzajemnie różne nieładne sprawki.
Podchodzi tedy ?eden do drugiego i rzecze uroczystym 

głosem-:
— No więc, mój Józefie, życzę ci szczerze tego wszyst­

kiego, czego ty mnie życzysz...
Na to sąsiad, patrząc spode łba:
— Znowu zaczynasz!...
Otóż naszym życzeniom noworocznym, w odróżnieniu. od 

powyższego, nie towarzyszą żadne uboczne myśli. Jeśli po­
zwalamy sobie na pewną „szczyptę soli", to tylko dlatego, że 
pragniemy gorąco, aby adresaci tych życzeń, pełniący ważne 
funkcje w naszym życiu, stali się w nadchodzącym roku lepsi, 
wyzbyli się wad i skaz, od których nikt z nas przecież nie 
jest wolny.

I tak więc ŻYCZYMY (w porządku alfabetycznym):
— Autorom lekkich 

piosenek: aby przestał ich 
nawiedzać duch przedwojen­
nego „króla szlagierów", Wła- 
sta oraz — niektórzy żywi 
współpracownicy literaccy, opie 
wający murarza, „który wołał 
cegły od dziewczyny"...

— Brakarzom wszel­
kiego rodzaju i gatun­
ku (dobrego!): aby swoje 
łagodne charaktery i anielską 
pobłażliwość uzewnętrzniali, 
poza godzinami pracy, w sto­
sunku do najbliższej rodziny 
i przyjaciół. Życzymy . im 
spartańskiej surowości i nie­
przekupności w stosunku do 
przedmiotów, których los od 
nich zależy.

— Centrali Odzieżo­
wej: ażeby część swoich ma­
nekinów krawieckich, przypo­
minających figury kalek i uło­
mnych (sądząc z gotowej kon­
fekcji) — oddała bezpłatnie do

Gabinetu Osobliwości; ażeby 
uwzględniła istnienie dzieci po 
wyżej i poniżej 8 lat życia, oraz 
mężczyzn grubszych nieco w 
pasie od tyczki słonecznika.

— „Delikatesom": aby 
przywróciły normalną treść po 
jęciu „delikatesy".. W przeci­
wnym wypadku, dziatwa szkol 
na i przedszkolna, widząc ser­
delek, butelkę z octem, ogórek, 
kiszony lub zgoła bułkę pary­
ską — zacznie wołać: „Mamu­
siu. daj mi delikates!..."

— Prof. Doroszew­
skiemu: aby w roku przy­
szłym mógł uznać za martwe, 
nieistniejące w języku potocz­
nym takie wyrazy jak: biki­
niarz, rozróbka, zausterkować 
odfajkowany itp.

— Głównemu Komite­
towi Kultury Fizycz­
nej. aby w leczeniu dolegli­
wości polskiego sportu mniej 
używał maści z napisem „dę-

Kinoman Żarliwy:
Stare wciąż filmy 
U nas widzimy 
Na każdej sali.
Więc, jak się spóźnię,
To może już nie 
Będą ich grali...

Urzędniczka z „Domu Zdrowia":
Co za porządki!
Co za bałagan!
Niech pan posunie 
Się dalej. Błagam!
Ja wiem, że tłoczno,
Ja wiem, że ciasno,
Że trudno wytrzymać 
Kiedy pchać zaczną.
Lecz jedna tylko 
Myśl mnie w tym krzepi — 
że w „Domu Zdrowia"
Też nie jest lepiej...

Zenobiusz Taterka — literat poznański:
Czemu krytyka 
Wciąż mi wytyka,
Żem na piedestał

wlazł,
że tworzę dzieło 
Sobie a muz(e)om, 
że się odrywam od

mas!
Ktoś nierozumnie 
Rzuca kalumnie,
Dlaczego — ja nie 

w:em sam.
Bo przecież co dzień 
W stłoczonym wozie
Kontakt z masami mam...

Tajemniczy pasażer: Ponieważ wszysc- 
przedmówcy wyczerpali już cały zasób 
rymów, zmuszony jestem wypowiedzieć 
się w prozie. Przysłuchując się waszym 
głosom, drodzy współpasażerowie, docho­
dzę do przekonania, że w waszym pięk­
nym Poznaniu wiele jest jeszcze do zro­
bienia. Tak. tak. Mówię poważnie. I je­
stem przekonany, że uda mi się to prze­
prowadzić...

Wszyscy:
Cóż za słowa szaleńcze!
Kimże jesteś, młodzieńcze? 

Konduktorka: Bilet pan ma?
Tajemniczy osobnik:

— Jestem Nowy Rok 1954.

tol" oraz fizykoterapii, w po­
staci bicia się w cudze piersi. 
Działać należy w życiu a nie 
na papierze!

— M ' 1 i c j i Obywatel­
skiej: aby na sam widok jej 
funkcjonariuszy chuligani za­
mieniali się w potulne jagniąt- 
ka, po czym prosili na klęcz­
kach o jak najsurowszy wy­
miar kary.

— „Panienkom zokien 
k a“ (na poczcie, w banku, re­
feracie itp.): aby nie traktowa­
ły każdego, kto staje po drugiej 
stronie szyby, jako swojego 
wroga osobistego, przeszkadza­
jącego w osiągnięciu młodzień­
czych ideałów, ażeby darzyły 
zwyczajnym, miłym uśmie­
chem — powiedzmy — co pią­
tego klienta. Na początek wy­
starczy.

— Prasie polskiej: aby 
zwróciła, zgodnie z przeznacze­
niem, resztki pożyczonych >n- 
giś materiałów: malarzom — 
lakier,, cukiernikom — lukier, 
stolarzom — klajster. Przyda­
łoby się natomiast zaopatrzyć 
w Centrali Sprzętu Optyczne­
go w silnie powiększające 
szklą: lornety, peryskopy itp

— Zakładowi Osiedli 
Robotniczych: aby w
przyszłym już roku właściciele 
mieszkań ZOR-owskich zapra­
szali przedstawicieli zarządu 
na uroczystości rodzinne, wzno 
sząc na ich cześć toast: „Niech 
żyją nasi kochani opiekunowie 
i gospodarze!"...

Wszyscy: Aaa. (wysiadają zespołowo, uda­
jąc się do najbliższego kiosku, gdzie w 
sposób niezorganizowany rozprowadzają 
wśród siebie zwiększoną pulę kalenda­
rzyków kieszonkowych .Orbisu").

Koniec



Pracownicy noszuMwant

2 Inżynierów względnie magistrów chemii oraz 
inżyniera mechanika z praktykę poszukuję Po­
znańskie Zakłady Środków Odżywczych. Poznań, 
Oferty składać należy w Dziale Kadr przy ul. 
Bałtyckiej 85, w godzinach od 9—14. K2830

St. księgowego z praktyką i znajomością R. P. K. 
dla handlu zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Sku­
pu Owoców i Warzyw w Środzie, ul. Walkł Mło­
dych 3Z5. Możliwość awansu na gł. księgowego.

K2844

Inżynierów i techników na stanowiska st. insp. 
wykonawstwa oraz geologa i st. kalkulatora za­
trudni Zjednoczenie Robót Inżynieryjnych w Po­
znaniu, ul. Swiętosławska 12. K5

OZDOBY CHOINKOWE
• motywach pokojowych 
poleca Radom Zakładowym, Przedszko­
lom oraz Instytucjom

„SPÓLNOTA PRACY", Poznań,
sklep przy ul. Alireda Lampego nr 9.

K2802

Księgowego(ą) do księgowości materiałowej 
przyjmle zaraz Państw. Przedsiębiorstwo W Po­
znaniu. Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla K7.
Krawców o wysokich kwalifikacjach przyjmie 
natychmiast Państwowe Przedsiębiorstwo Kra- 
wiecko-Kuśnierskie, Zakład nr 15 — Poznań, ul. 
27 Grudnia 17, K25

3okumenłv przed wrześniowe tnów!q...

UDAWALI GREKA...
Sztuczna szczęka? Sztuczne oko? Ach, ale jaki elegancki — za­

chwycały się panie z warszawskiego „towarzystwa" na widok pew­
nej sztywnej sylwetki, zdradzającej oficera, mimo cywilnego ubrania. 
I dodawały z westchnieniem, tylko... straszny dziwak! „

Spiesznie jednak dorzucały « błyskiem w oku: ale bardzo potocnat 
nasz kraj!

Nieruchomości
Parcelę z drzewkami owoco­
wymi w Gnieźnie, jak najbli­
żej parku, kupię. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 19727p.

Kupno
Kupię silnik „Opel-Blitz", 3,6, 
po remoncie, oraz części do 
samochodu ,,Opel-Blitz“. War­
szawa, Lipska 4—7, Wasiljew. 
______ _ K2753
Samochód osobowy, małolitra­
żowy, nowy lub idealny stan, 
kupię okazyjnie zaraz. Wiado­
mość: Gosiewski, Warszawa, 
Pańska 69, m. 30. K2

Fiat 500 Simkę kupię. Może 
być niekompletna Warszawa, 
Mochnackiego 25, Wędrychow- 
ski. K3
Kuplę kajak składany, 1- łub 
2-osobowy, w dobrym stanie. 
Oferty: B aro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 19344g.

Sprzedaż

Futro popielice, 3'4, popiela­
te, sprzedam. Poznań, tele­
fon 832-83. 19184g
Maszynę do szycia, 
ną, mało używaną 
sprzedam. Poznań, 
15.19, m. 6a.

wpuszcza- 
— tanio 
Żydowska

19198g
Dźwigary i cegły z rozbiórki 
sprzedam. — Poznań, Pieka­
ry 22/23.____________ 19312g

| OGŁOSZENIA DROBNE b
Bal i ,, ■■u——...„■.................. -.... HI

Lokale
Pokój z kuchnią, samodziel­
ne, z ogrodem, zamienię na 
większe łub podobne. Ołerty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla I9253g.

Mieszkanie 2 pokoje z kuch­
nią, łazienka, taras 1 piętro 
w willi, okolica Ostroróg (w 
odbudowie zaawansowanej) do 
wykończenia, odsrąpię — za 
zwrotem dotychczasowego 
wkładu. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
19331g.

Samotny, pracujący, poszukuje 
pokoju na Zawadach lub na 
Głównej. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
19343g.

Zamienię l‘/« pokoju, komfort, 
z wspólną łazienką, na więk­
sze samodzielne. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, d!a 19222g.

2 pokoje z kuchnią, samo­
dzielne, w śródmieściu, zamie­
nię na 4 pokoje z kuchnią. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 19231g.

Praca

Maszynę do pisania, złote o- 
brączki, aparat fotograficzny, 
sprzedam. Poznań, Łąkowa 18, 
ni. 4, ___ _________19313g
Wóz gospodarczy, opony 16 
X 600 na sprzedaż. Kasprzak, 
Rawicz, Krasickiego 6.

19346g

Młode, bezdzietne, pracujące 
małżeństwo poszukuje pokoju 
pustego łub umeblowanego. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dis 19239g fub 
telefon 15-03. 19239g

Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
na 3 pokoje z kuchnią, samo­
dzielne. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
19242g.

Za złożone wieńce oraz 
oddanie ostatniej przysłu­
gi ŚP-

Cecylii 
Bunzel z

składamy wszystkim Kre­
wnym, Znajomym i Współ- 
lokatorom

serdeczne
podziękowania

RODZINA
19291g

t
Dnia 29 grudnia 1953 

zmarła nasza najdroższa 
siostra, szwagierka, cio­
cia i kuzynka, śp.

Bronisława
Hayduk

Pogrzeb odbędzie się w 
sobotę, 2. 1. 1954, z ka­
plicy cmentarnej na Junl- 
kowie, o godz. 10.45.

Sracla I rodzina
1 19316g

1 P Nowy Rok, Mieczysł.
2 S Makarego
3 N Danuty, Genowefy
4 P Anieli, Eugeniusza
5 W Telesfora, Edwarda
6 ś Trzech Króli, Andrz.
7 c Lucjana, Juliana
8 P Seweryna
9. S Juliana. Marcjanny

10 N Jana, Władymira
11 P Honoraty, Feliksa
12 W Czesława, Arkad.
13 ś Weroniki, Bogumiła
14 C Hilarego, Feliksa
15 P Pawła, Izydora
16 S Marcelego, Włodzim.
17 N Antoniego, Rościsł.
18 P Piotra
19 W Henryka, Marty
20 ś Fabiana, Sebastiana
21 C Agnieszki. Jarosława
22 P Wincentego, Anast.
23 S Marii, Rajmunda
24 N Tymoteusza, Felicji
25 P Pawła, Miłosza
26 W Polikarpa, Pauli
27 ś Jana, Przybysława
28 C Augustyna., Ildef.
29 P Franciszka, Zdzisł.
30 S Martyny, Macieja
31 N Jana, Piotra

Pracującą panną przyjmę na 
wspólny pokój. Poznań, Fa­
bryczna 30, m. 29, suterena.

19245g

Pokój z kuchnią zamienię na 
podobne, ewtl ze stróżostwem. 
Poznań, Czerwonej Armii 30, 
m. 18. 19246g

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
z ogródkiem, samodzielne, w 
Gdańsku-Wrzeszczu, na pokój 
z kuchnią w Poznaniu. Wia­
domość: Czesław KuS, Poznań, 
Jackowskiego 52a, m. 2 — 
dzwonić 2 razy. 19247g

Zamienię 2 pokoje samodziel­
ne {niski parter) na 2 pokoje 
z kuchnią, ewtl. remont prze­
prowadzę. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
dla 19251g.

Młoda małżeństwo pracujące 
poszukuje pokoju w Poznaniu 
łub najbliższej okolicy. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 19263g.

Pracująca panienka poszukuje 
pokoju. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
19246g.

Lokal 85 m* oddam w dzier­
żawę na cichy przemysł. Po­
znań, Wawrzyniaka 6, m. 3.

19265g

Gosposia do 2 osób i 2-let- 
niego dziecka na wyjazd do 
Warszawy potrzebna Oferty: 
Warszawa to, Poste-restanie, 
Adamczewski. KI
Woźnica potrzebny zaraz — 
mieszkanie wolne. Kaczmarek, 
ogrodnictwo, Luboń k. Po­
znania, Ogrodowa 2. l9306g

Ogrodnik ze znajomością kwia­
ciarstwa potrzebny od 1 lu­
tego. Zgłoszenia z podaniem 
referencji proszę nadsyłać: 
Olszewski, Podkowa Leśna k. 
Warszawy, ul. Akacjowa 6a,

_ K?8^
Pomoc domową, lubiącą dzie­
ci, z referenciami, na do­
brych warunkach przyjmę za­
raz. Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, nr 
19241g.

Nauka
Trzymiesięczna koresponden­
cyjna nowoczesna nauka księ­
gowości. Łódź 1, skrytka 163.

K16

Zguby
Zgubiono złoty kolczyk z tur 
kusem i diamentami, w okoli 
cy Traugutta — Dzierźyńskie 
go. Uczciwego znalazcę pro 
szę o zwrot. Poznań, Saper 
ska 24. m. 1. 19336g

Zamienię pokój frontowy, z u- 
żywaniem kuchni, łazienki (ul. 
Dąbrowskiego) na pokój z ku­
chnią wzgl. podobne. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 19314g.

Różne
Wykonuję samodziały z po 
wierzonel wełny. Irena Żmi 
dzińska, Poznań, al. Stalin 
gradzka 22, m. 3, tel. 87-18

19179)

Dnia 31 grudnia 1953 t. zmarl długoletni, wybitny 
pracownik nauki Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Po­
znaniu, k. kiarownik Katedry Statystyki

Profesor Zwyczajny

dr Marcin Nadobnik
Zmarły był wzorem człowieka • nieskazitelnym cha­

rakterze, doskonałym wychowawcą i przyjacielem mło­
dzieży.

REKTOR, SENAT 1 PRACOWNICY 
WYŻSZEJ SZKOŁY EKONOMICZNEJ 

W POZNANIU
19247g

Tlistoria była rzeczywiście dziwaczna: czło- 
nek brytyjskiej misji wojskowej przy do 

izództwie polskiej armii interwencyjnej, kió- 
a najechała młody Kraj Rad w 1920 roku — 
jenerał brytyjski pochodzenia belgijskiego — 
irabia Carton de Wiart postanowił po zakoń 
aeniu wojny... zostać w Polsce. Nie znęciły go 
irzy tym salony „Warszawki", postanowił o- 
iąść w głuszy poleskiej, gdzie dostał czy też
Łupił (rozmaicie o tym mówiono...) szmat błot 
lasu, zagrzebując się tam na długie lata. 
Przyczyną, jak mówili jego znajomi z arystokra 

:ji (m. in. książę Karol Radziwiłł ordynat z Da- 
vidgrodka) — była namiętność myśliwska: gene- 
ał wytrwale polował na kaczki. Czasem przyjeż- 
iżal do Warszawy, gdzie odbywał długie rozmowy 
: panem Sawery, konsulem brytyjskim (a poza 
ym — jednym z ludzi „łnteligence Service‘‘). — 
Zzasem wyjeżdżał do Londynu.

I oto — aby skrócić tęA.opowieść o wytwor­
nym dziwaku — nadszedł wrzesień roku 1939. 
Pan generał Carton de Wiart, oderwany od 
świata, zagubiony w poleskiej głuszy, otrzy­
mał nominację na... szefa brytyjskiej misji 
wojskowej przy rządzie sanacyjnym.

Dalsze jego losy wykazały, że wcale w bło­
tach poleskich nie zaśniedział. Po zakończe­
niu kampanii wrześniowej był z desantem a- 
danckim pod Narwikiem, był pod Tobrukiem. 
W misjach, które wypełniał nie przeszkadzała 
hrabiemu generałowi ani sztuczna szczęka, ani 
sztuczne oko, ani — na pozór stracony dla po 
głębiania wiedzy wojskowej okres międzywo­
jenny, spędzony w bezczynnośęi.

CZY W BEZCZYNNOŚCI?
T/oniec maja 1933 roku. Pałac Prezydium

Rady Ministrów na Krakowskim Przed­
mieściu. Odbywa się właśnie 10 posiedzenie sa 
nacyjnego rządu. Uwaga: kurtyna w górę!

Znamy tych panów: premier —- pułkownik
Prystor, ministrowie......Ach, kogoż tu nie ma!
Jest olbrzymi nos, któremu towarzyszy właś­
ciciel — pułkownik Beck, minister spraw za­
granicznych. Jest minister oświaty — pułkow­
nik Janusz Jędrzejewicz, niecierpliwie oczeku 
jacy swej kolejki do fotela premiera. Nad 
czym dziś radzą?...

...Protokół z 10 posiedzenia (numeracja po­
siedzeń co roku zaczynała się od jedynki) za­
wierał między innymi punkt czwarty o brzmię 
niu następującym:

„Uchwalono wnioski ministra skarbu w spra 
wie zezwolenia na nabycie nieruchomości...": 
Tti następują nazwiska kilkunastu obywateli 
państw obcych, którzy — w myśl obowiązują­
cych ustaw — musieii uzyskać zgodę rządu na 
nabycie w Polsce nieruchomości.

Przejrzyjmy te nazwiska...
W dniu 6 września 1932 roku Ministerstwo Spraw

Zagranicznych wystosowało do Prezydium Rady 
Mfnistrów pismo, sygnowane l.s.m. 5488a/can/I, 
popierające spraw’? pewnego obcokrajowca, który 
pragnął zakupie w Polsce pewną nieruchomość. 
Było to o tyle dziwne, że MSZ nigdy się w podob 
nych sprawach nie wypowiadało.

Po dwóch prawie miesiącach. 4 listopada, w lej 
samej sprawie wypowiedziało #tę Ministerstwo

Spraw Wewnętrznych pismem 1. ac. 78/grek/l 3 
wyrażając zgodę. Wreszcie 16 listopada wysiało 
swą zgodę najbardziej zainteiesowane (zdawalooy 
się) Ministerstw'0 Rolnictwa i Reform Rolnych — 
(pismo I. p. vii.o. 111/32).

Mimo to sprawa leżała, czegoś widać jeszcze 
brakowało. A tymczasem wydarzenia polityczne 
nabierały rozpędu. W początkach roku 1933, kiedy 
sprawa, o której piszemy, zarastać zaczęła -- my 
ślałby ktoś — chwastami, do władzy w Niemczech 
doszedł Adolf Hitler.

I już 24 lutego tego roku w zalegającej spra 
wie odezwało się... wojsko.

Pismem 1. OlSO/gm. II Ministerstwo Spraw
Wojskowych (czyżby......dwójka"?) wyraziło
zgodę na udzielenie pozwolenia petentowi, któ 
ry pragnął nabyć majątek ziemski na... Po­
lesiu.

Był to niejaki pan Canaris, Grek z poebo 
dzenia.

Uchwała sanacyjnej Rady Ministrów, zalat 
wiała i tę także sprawę.

Aj, aj, aj — chciałoby się powiedzieć — 
znów dziwak! Po pierwsze co miał Grek 
do roboty na Polesiu? Czy południowca po­
ciągały błota i malaria? Po drugie: gdyby 
sobie kupił w Pińsku kamienicę — pal 
sześć. Może zakładał cukiernię z bakalia­
mi. Ale majątek ziemski? I to 1.765 hekta­
rów? Chciał może założyć plantację oli­
wek? Po trzecie...

Po trzecie — zajrzyjmy sobie do małego 
rocznika statystycznego z roku 1938. Na 
str. 71 znajdujemy „tablicę 10" pod tytu­
łem „Ceny ziemi z 1928 r. i w pierwszym 
półroczu 1933 i 1936 r." Ponieważ tak się 
składa, że chodzi nam właśnie o pierwsze 
'ólrocze 1933 r. — sprawdzamy i okazuje się, 

ze najtańsza ziemia na Polesiu kosztowała 
przeciętnie 400 zł za 1 ha. Jordanowi Cana- 
risowi sprzedano 1.765 ha za 125 tysięcy 
złotych, czyli cena 1 ha wynosiła około — 
70 złotych, a sprzedawało państwo — Pań­
stwowy Bank Rolny. Dziwne...

Pytajmy dalej: dlaczego wypowiadało się 
w tej sprawie Ministerstwo. Spraw Zagra­
nicznych, skoro w innych tego rodzaju spra 
wach głosu nie zabierało? Dlaczego Minister 
stwo Spraw Wojskowych wypowiedziało 
się po uzyskaniu władzy przez Hitlera? I 
dlaczego wreszcie wszystko to uczyniono 
dla człowieka, który nazywał się tak samo, 
jak szef wywiadu hitlerowskiego Wilhelm 
Canaris, również Grek z pochodzenia?

♦ ♦ •
Sprawa jest jasna. Jesteśmy zdania, że Jor­

dan Canaris zainstalowany został na Polesiu 
na życzenie wywiadu hitlerowskiego w tych 
samych celach, co generał Carton de Wiart, 
kierownik jednego z antyradzieckich ośrod­
ków wywiadu brytyjskiego w Europie.

Fakty są uparte: niekiedy mówią nawet o 
tym, co miało być okryte najgłębszą tajemni­
cą. Mówią o tym, że sanacja swoim postępowa 
niem przygotowała grunt do klęski wrześnio­
wej — i to od pierwszej chwili zwycięstwa fa 
szyzmu hitlerowskiego w Niemczech.

LUTY MARZEC KWIECIEŃ
oyn—iMi. iwf >

CZERWIEC

1 P Ignacego, Brygidy
2 W Marii, Felicji
3 ś Błażeja, Hipolita
4 C Andrzeja, Witosł.
5 P Agaty, Adelajdy
6 8 Tytusa, Doroty

1 P Albina, Antoniny
2 W Heleny, Pawła
3 ś Popielec, Kunegundy
4 C Kazimierza, Lucj.
5 P Wacława. Adriana
6 S Wiktora, Róży

MAJ

7 N Romualda, Ryszarda
8 P Jana, Piotra
9 W Apolonii, Cyryla

10 ś Jacka, Scholastyki
11 C Marii, Lucjusza
12 P Modesta, Eulalii
13 S Katarzyny, Grzeg.
14 N Walentego, Zenona
15 P Faustyna, Józefa
16 W Julianny, Danuty
17 ś Juliana, Zbigniewa
18 C Symeona,Konstancji
19 P Konrada, Marcelego
20 s Leona, Eustachego
21 N Feliksa, Eleonory
22 P Piotra, Małgorzaty
23 W Damiana, Marty
24 ś Macieja, Modesta
25 C Wiktora, Cezarego
26 P Aleksandra, Mirosł.
27 S Gabriela, Anastazji
28 N Romana

7 N Tomasza z Akwinu
8 P Międzyn. Dzień Kob.
9 W Franciszki

10 ś Makarego, Cypriana
11 C Konstantyna
12 P Grzegorza, Bernarda
13 S Krystyny, Bożenny
14 N Leona i Matyldy
15 P Klemensa, Juliana 
18 W Hilarego, Zbigniewa
17 ś Gertrudy
18 C Cyryla, Edwarda
19 P Józefa, Bogdana
20 3 Wincentego, Aleks.
21 N Benedykta
22 P Pawła. Katarzyny
23 W Pelagii, Feliksa
24 ś Gabriela, Marka
25 C Marii, Ireneusza
26 P Emanuela, Bogdana
27 S Jana, Lidii
28 N Jana
29 P Wiktoryna, Eustach.
30 W Anieli, Dobromira
31 ś Balbiny, Kornelii

1 C Hugona. Teodory
2 P Władysława, Franc.
3 S Ryszarda. Pankrac.
4 N Izydora, Benedykta
5 P Ireny, Wincentego
6 W Celestyna
7 ś Rufina, Donata
8 C Dionizego
9 P Marii. Marcelego

10 S Michała, Makarego
11 N Leona, Filipa
12 P Juliusza. Przemysł.
13 W Hermeregiłdy, Wal.
14 ś Waleriana, Justyna
15 C Anastazji. Wacława
16 P Urbana. Benedvkta
17 S Roberta, Rudolfa
18 N Wielkanoc, Alicji
19 P Wielkanoc, Leo^a
20 W Agnieszki. Teodora
21 ś Feliksa. Anzelma
22 C Leona, Łukasza
23 P Wojciecha, Jerzego
24 S Grzegorza, Jerzego
25 N Marka, Jarosława
26 P Marii, Marceliny
27 W Teofila, Zyty
28 ś Pawła. Walerii
29 C Piotra, Bogusława
30 P Katarzyny, Mariana

1 S Święto Pracy
2 N Zygmunta, Anatola
3 P Marii
4 W Moniki, Floriana
5 ś Ireny, Piusa
6 C Jana
7 P Benedykta, Ludom.
8 S Stanisława------------------------------------
9 N Dzień Zwycięstwa

10 P Izydora, Antonina
11 W Franciszka, Ludom.
12 ś Pankracego, Domin.
13 C Serwacego. Roberta
14 P Bonifacego. Dobiesł.
15 R Zofii, Wieńczysława
16 N Jana, Andrzeja
17 P Weroniki. P umona
18 W Iwona, Eryka
19 ś Piotra. Mikołaja
20 C Bernardyna, Bazyl
21 P Donata, Wiktora
22 S Julii. Wisławy
23 N Dezyderego, Michała
24 P Joanny, Zuzanny
25 W Grzegorza, Urbana
26 ś Dzień Matki, Filipa
27 C Magdaleny, Jana
28 P Augustyna, Feliksa
29 S Marii Magdaleny
30 N Feliksa. Ferdynanda
31 P Anieli, Petroneli

1 W Miedz Dzień Dz^cka
2 ś Marii. Marceliny
3 C Leszka, Klotyldy
4 P Franciszka
5 S Bonifacego. Walerii
6 N Zielone Święta, Rob.
7 P Roberta. Wisława
8 W MaksymHlann. Med.
9 ś Felicjana. Pe’agii

10 C Małgorzaty Bngum.
11 P Bernaby. Feliksa
12 S Jana. Onufrego
13 N Antoniego. Lucjana
14 P Bazylega Walerego
15 W Modesta. Jolanty
16 ś Aliny. Justyny
17 C Boże Ciało, Adolfa
18 P Elżbiety, Marka
19 S Gerwazego, Protaz
20 N Bogny, Rvlwfr«usza
21 P Alicji. Alojzego
22 W Jana, Paulina
23 ś Wandy. Zenona
24 C Jana. Danuty
25 P Prospera. Łucji
26 8 Jana, Pawła
27 N Władysława
28 P Leona, Ireneusza
29 W święto Morza
30 ś Emilii. Lucyny



Nowe obiekty i szkoły sportowe 
Młodzi zawodnicy zasilą l-ligowego Kolejarza

Wywiad z sekretarzem WKKF Bolesławem Portatą
O co można zapytać dnia SI 

grudnia sekretarza WKKF Bo 
lesława Portałę? Naturalnie o 
plany pracy na rok 1954.

— Chwileczkę — przerywa 
ob. Portala, sięgając po jed­
no!'ty kalendarz oraz teczkę 
z planami,

— W tym roku, jak wszy­
stkim sportowcom wiadomo 
— po raz pierwszy plany o- 
pracowywane są przez pod­
stawowe ogniwa — koła spor 
towe. Ten system planowania 
zabezpiecza realizację zadań 
oraz zobowiązuje wszystkich 
sportowców do wykonania 
przez siebie podjętych u- 
chwał. Sprawozdania z od­
bywających się jeszcze ze­
brań w kolach wpłyną do 
WKKF do 10 stycznia 1954 r.

— Niepokoi nas, tak jak 
zresztą tysiące wielkopolskich 
miłośników piłkarstwa, słabo, 
forma naszego jedynego repre

Krakowiaczek sportowy
(na melodię „Krakowianka jedna.
poznańskim sporcie można długo śpiewać 
Lecz nad wynikami raczej tylko ziewać 

Miał być wielki przełom, kolosalne rzeczy 
A tymczasem proszę, kto mi śmie zaprzeczyć:
T eszczyński Kolejarz, jak to wszyscy wiecie,
J-i Razem ze swą piłką wpadl do ligi trzeciej 
Niech teraz pamięta, że to nie są żarty 
Może znaleźć miejsce... ale w lidze czwartej.

jedenastka z Dębca, choć miała Artura
W pięćdziesiątym trzecim nic nie mogła wskórać 

Za to na benefis dała publiczności 
Efektowny pokaz, jąk się grać ma w „kości".

Równo roczek temu tuśmy napisali
Że będziemy wreszcie mieli stadion Stali 

Oby znów za roczek tak nie było kiepsko 
Że i nie urosło naszej Gwardii „dziecko".

Poznań kiedyś w boksie zawsze dzierżył prymat 
Teraz się uparcie II ligi trzyma 

Hej bokserska braci naprzód ruszże śmielej 
Pomnij „Majchrów", „Sipów" i Polusa dzieje.

A le na pociechę mamy przecież Gniezno,
•za-Kto by z nas hokeja tego miasta nie znał 
Rojną tam od mistrzów, huczą w dłoniach kije 
Wiwat chłopcy z Gniezna i niech hokej żyje.

Nie wolno zapomnieć o żużlowym mieście,
Skąd jak roczek długi, szły najlepsze wieści 

Więc życzenia ślemy dla Leszna chłopaków 
Więcej szybkich Japp'ów i Olejniczaków

t. h. n.

zentanta w 1 lidze piłkarskiej 
— Kolejarza. Jakie środki za­
radcze przewiduje WKKF dla 
tej drużyny?

— Sekcja społeczna WKKF 
obawiała się już w minionym 
sezonie spadku do II ligi dę- 
bieckich piłkarzy. Obmyślo­
no środek „odżywczy11 dla na 
szych Kolejarzy, którym bę­
dzie „zastrzyk" w postaci kil 
ku najlepszych piłkarzy z 
drużyn A-klasowych. Młodzi 
zawodnicy z tych zespołów 
uzyskają awans• sportowy, a 
z drugiej strony zespół Kole­
jarza będzie miał czas na 
przygotowanie własnych re­
zerw'. Awans utalentowanej 
młodzieży z Innych kół po­
winien pobudzić całą mło­
dzież piłkarską do sumien­
nej pracy sportowej. Również 
i zespoły 3 ligowe, jak np. 
kaliska Gwardia, poznańska 
Stal, leszczyński Kolejarz 
nie mogą pozostawać bez o-

piekl rady trenerów i społe­
cznej sekcji WKKF, która w 
pierwszym rzędzie winna się 
zwrócić w kierunku młodzie­
ży, szkoląc ją według z gó­
ry ustalonego planu.

Drugą, bardzo popularną 
dyscypliną sportową w Pozna­
niu to boks. Pamiętamy chlu­
bne wyniki, które niestety na­
leżą do przeszłości. Co WKKF 
zamierza uczynić, by podcią­
gnąć nasze zespoły pięściar­
skie?

Sytuacja w boksie jest nie­
co lepsza niż w piłkarstwle, 
3 zespoły II ligowe — Budo­
wlanych, Stali 1 Gwardii pną 
się stale w górę, ale daleko 
jeszcze do dawnych wyników. 
Obecnie zwracamy większą 
niż kiedykolwiek uwagę na 
młodzież.

Nowością w nadchodzącym 
roku będzie założenie w Po­
znaniu pierwszej w Polsce 
wielosekcyjnej szkoły sporto­
wej przy ZISPO, gdzie rów­
nież ł bokserzy pogłębiać bę­
dą swe umiejętności. Szkoły 
sportowe wpłyną .niewątpli­
wie dodatnio na umasowie- 
nie sportu i podniesienie wy­
ników. Inicjatywę sportow­
ców Stali uważam za cenną 
i godną naśladowania dla 
Innych zrzeszeń.

Chcielibyśmy się jeszcze do­
wiedzieć, jak wygląda plan bu­
dowy obiektów sportowych w 
tym roku?

Poznaniaków — oczywiście 
szczególnie interesuje wykoń 
czenie największego stadio­
nu — Stali. Otóż w czerwcu 
powinniśmy ujrzeć na nim 
pierwsze spotkania. Obszer­
na widownia pomieści ponad 
20 tysięcy widzów’ na miej­
scach siedzących. Przed 1

Maja zakończona zostanie 
budowa 4 nowych wzorowych 
boisk dla LZS-ów w Kamień 
cu pow. Kościan, Ryczywole 
pow. Oborniki, Bralinie pow. 
Kępno 1 Kobylnicy pow. Po­
znań, a przed 22 lipca 2 bo­
isk dla sportowców wiejskich 
w Obrzycku pow. Szamotuły 
i Kostrzyniu pow. środa.

W wykonaniu tych zadań 
ważną rolę ma do spełnie­
nia ZMP oraz cały aktyw 
działaczy sportowych. Prezy­
dium 2W ZMP rozszerza na­
bór aktywu ZMP-owskiego 
na kursy instruktorów spor­
tu 1 ich pomocników’, co nie­
wątpliwie przyczyni się do 
polepszenia pracy w poszczę 
gólnych kołach.

Pierwsze kroki dla prze­
łamania impasu sportu po­
znańskiego są, jak widać, 
poczynione.

Teraz czekamy na rezul­
taty w 1954 roku.

Rozmawiał: M. Fłejsierowicz

mistrzowie sportu
Przewodniczący Główne- 

go Komitetu kultury Fi­
zycznej — W. Reczek na­
dał tytuły — „Mistrza 
Sportu11 następującym za­
wodnikom:

boks — Zbigniew Piór­
kowski (Gwardia)

kolarstwo — Henryk 
Lasak (Gwardia)

łyżwiarstwo — Anna 
Bursche-Llndnerowa (Bu­
dowlani)

saneczkarstwo — Stefan 
Ciapala (Spójnia)

wioślarstwo — Zdzisław 
Michalski (AZS).

RACJONALI­
ZATORSKI

POMYSŁ
TRENERA

CZAPCZYKA:
Ćwiczenia z pi) 

karzami trzech 
mia-st przez te­
lefon (z braku 
telewizora) i lo­
kalizacji zawod­
ników.

O

W kilku wierszach

0 imprezach sportowych '954 roku
Tysiące poznańskich miło­

śników sportu już dzisiaj za­
daj e sobie na pewno pyta­
nie: „jakie ważniejsze im­
prezy sportowe zobaczymy w 
roku 1954 w Poznaniu?"

Postaramy się chociaż czę 
ściowo zaspokoić zrozumiałą 
ciekawość.

Oto niektóre z nich:
Centralna

Spartakiada 
Szkół w 

dniach 24-27 
czerwca. W 
dniach od 1—
7 lipca roze­
brane zostaną 
ciekawe impre 
zy w 10 konku 
rencjach (ho­
kej na trawie, kolarstwo, lek 
ka atletyka, koszykówka, 
siatkówka, piłka nożna, pły­
wanie, strzelectwo, tenis i 
boks) Imprezy te będą połą­
czone z Wojewódzkim świę­
tem Kultury Fizycznej.

O Zimowych Mistrzostwach 
Lekkoatletycznych Polski (w 
lutym) już pisaliśmy W lek­
kiej atletyce odbędą się je­
sień ą Mistrzostwa Polski Ju 
niorów.

Również 1 Le­
szno będzie miej 
scem kilku więk 
szych imprez 
(nie mówiąc już

o zawodach żużlowych od któ­
rych aż się roi w siedzibie dru­
żynowego Mistrza Polski). W 
czerwcu zostaną rozegrane mi­
strzostwa zrzeszeniowe Unii w 
szermierce. W drugiej połowie 
maja przewiduje się zorganizo 
wanic II Szybowcowych Mi­
strzostw Polski, a przez cały pra 
wie czerwiec odbywać się będą 
na lotn-isku LP2 Międzynarodo 
we Zawody Szybowcowe.

W boksie zobaczymy na po 
znańskim ringu kilka cieka­
wych Imprez, wśród których 
na pierwszy plan wysuwają 
się Centralne Mistrzostwa 
ZS Gwardia (4—8 czerwca) 
z udziałem czołowych pię­
ściarzy Polski oraz zaplano­
wane przez GKKP na maj 
spotkanie międzynarodowe.

W marcu odbędzie się tur­
niej hokeja ziemnego w hali 
z udziałem reprezentacji naj 
silniejszych w tej dziedzinie 
zrzeszeń: Spójni, Stall,
CWKS l AZS. W październi­
ku odbędą się zawody na tra 
wie między reprezentacjami 
AZS i Stali.

Z imprez pił­
ki koszykowej
I siatkowej na
dzień 12 wrześ 
nia przewidzia­
no międzynaro­
dowe spotkania
mężczyzn i kobiet, a w dniach
II — 14 października odbędą 
się finały mistrzostw Polski 
juniorów. Prócz tego na po­
czątku października będziemy 
oglądać międzvzrzeszeniowe za 
wody w koszykówce 1 siatków­
ce z udziałem reprezentacji 
AZS 1 Gwardii.

Zwolennicy tenisa ujrzą w 
Poznaniu najlepsze rakiety na 
mistrzostwach Polski seniorów 
w dniach 27 czerwca do 4 
lipca br. W marcu przewi­
dziane jest międzynarodowe 
spotkanie w tenisie stołowym.

Wioślarskie 
• mistrzostwa 

Polski na prze­
łomie czerwca 
i lipca poprze­
dzą mistrzostwa 

zrzeszeniowe 
Włókniarza, Bu 
dowlanych t 
Spójni. Drugą 
z imprez ogól­
nokrajowych 

będą regaty 
wioślarskie o 
puchar GKKF. 
Pozostaje tvlko 
życzyć GKKF 

- aby pomyślał o 
wybudowaniu 
hangarów dla 

łodzi nad Jeziorem Maltań­
skim i... najprostszych urzą­
dzeń sanitarnych dla zawodni­
ków. /

Nie piszemy o stałych 
spotkai piach I ligi koszy­
kówki, pitki nożnej, czy o po­
pularnych w Poznaniu wyści­
gach motorowych na wolskim 
torze (przewidziany jest m. in. 
międzynarodowy moto-cross).

Imprez będzie dużo. Nie 
przewiduje się natomiast po­
ważniejszych spotkań piłkar­
skich. O to zreszlą moglibyś­
my mieć pretensje do naszych 
piłkarzy, którym w tej chwili 
dość daleko, niestety, do re­
prezentowanego niegdyś przez 
Poznań poziomu Wierzymy, 
że w tym roku postarają się 
o podreperowanie nadszarp­
niętej opinii i podniesienie po­
ziomu Tego piłkarzom Wiel­
kopolski z całego serca ży­
czymy. (mf)

SIERPIEŃ WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃLIPIEC

1 C Halińy, Mariana
2 P Marii, Urbana
3 S Anatola, Jacka
4 N Elżbiety, Innocent.
5 P Antoniego, Filomeny
6 W Łucji, Izasława
7 ś Cyryla, Metodego
8 C Elżbiety, Prokopa
9 P Weroniki, Zenona 

10 S Filipa, Amelii
11 N Pelagii, Olgi
12 P Jana, Weroniki
13 W Małgorzaty, Eugen.
14 ś Bonawentury, Marc.
15 C Henryka, Włodzim.
16 P Marii, Benedykta
17 S Aleksego, Bogdana
18 N Kamila, Szymona
19 P Wincentego
20 W Czesława, Hieronima
21 ś Wiktora, Praksedy
22 C Święto Odr. Polski
23 P Apolinarego
24 S Krystyny, Kingi
25 N Krzysztofa, Jakuba
26 P Anny, Grażyny
27 W Natalii, Julii
28 ś Wiktora,Innocentego
29 C Marty, Olafa
30 P Julitty, Ludmiły
31 S Ignacego, Heleny

1 N Piotra
2 P Marii, Alfonsa
3 W Szczepana, Nikod.
4 ś Dominika
5 C Marii, Oswalda
6 P Jakuba, Sykstusa
7 S Kajetana, Alberta
8 N Emiliana
9 P Romana, Borysa

10 W Wawrzyńca
11 ś Zuzanny, Włodzim.
12 C Klary, Sławy
13 P Heleny, Hipolita
14 S Alfreda, Euzebiusza
15 N Wniebowzięcie NMP
16 P Joachima, Rocha
17 W Jacka, Julianny
18 ś Heleny, Klary
19 C Juliusza, Bolesława
20 P Samuela, Sobiesława
21 S Joanny, Franciszka
22 N Marii, Cezarego
23 P Święto Lotnictwa
24 W Bartłomieja
25 ś Ludwika, Grzegorza
26 C Marii, Zefiryny
27 P Józefa, Kalasantego
28 S Augustyna
29 N Jana, Sabiny
30 P Róży, Szczęsnego
31 W Rajmunda, Pauliny

1 ś Idziego, Bronisława
2 C Stefana, Juliana
3 P Izabeli, Eufemii
4 S Rozalii, Róży
5 N Wawrzyńca, Doroty
6 P Zachariasza, Eugen.
7 W Reginy, Melchiora
8 ś Marii
9 C Piotra, Sergiusza

10 P Mikołaja, Łukasza
11 S Jacka, Piotra
12 N Marii, Gwidona
13 P Filipa, Eugenii
14 W Bernarda
15 ś Nikodema, Albina
16 C Kornela, Edyta
17 P Franciszka, Justyna
18 S Józefa, Ireny
19 N Konstancji, Januar.
20 P Eustachego
21 W Mateusza, Hipolita
22 ś Maurycego, Tomasza
23 C Tekli, Bogusława
24 P Gerarda, Teodora
25 S Władysława, Aurelii
26 N Cypriana, Justyny
27 P Kośmy i Damiana
28 W Wacława, Marka
29 ś Michała
30 C Hieronima, Zofii

. 1 P Jana, Remigiusza 
2 S Teofila, Dionizego
3 N Teresy, Gerarda
4 P Franciszka
5 W Placyda, Apolinar.
6 ś Artura, Brunona
7 C Marii, Marka
8 P Brygidy, Pelagii
9 S Bogdana, Dionizego

10 N Franciszka, Paulina
11 P Aldony, Emila
12 W Dzień Wojska Polsk.
13 ś Edwarda, Teofila
14 C Kaliksta, Bernarda
15 P Jadwigi, Teresy,
16 S Florentyny, Gerarda
17 N Wiktora, Małgorz.
18 P Floriana, Łukasza
19 W Piotra, Ziemowita
20 ś Jana, Ireny
21 C Urszuli, Hilarego
22 P Filipa, Korduli
23 S Jana, Teodora
24 N Rafała, Marcina
25 P Bonifacego, Krysp.
26 W Ewarysta, Łucjana
27 ś Sabiny, Wincentego
28 C Tadeusza, Szymona
29 P Narcyza, Teodora
30 S Klaudiusza, Alfonsa
31 N Antoniny, Augusta

1 P Wszystkich Święt.
2 W Dzień Zaduszny
3 S Huberta, Sylwii
4 C Karola Boromeusza
5 P Elżbiety, Sławomira
6 S Leonarda, Feliksa
7 N Jana, Florentego
8 P Seweryna, Wiktor.
9 W Teodora, Ursyna

10 ś Międz. Dzień Młodz.
11 C Marcina,Bartłomiej a
12 P Witolda, Mateusza
13 S Stanisława Kostki
14 N Józefata,Wawrzyńca
15 P Leopolda, Gertrudy
16 W Edmunda, Marka
17 ś Salomei, Grzegorza
18 C Romana, Anieli
19 P Elżbiety, Seweryna
20 S Feliksa, Eustachego
21 N Marii, Janusza
22 P Cecylii, Marka
23 W Klemensa, Fellcydy
24 ś Jana, Flory
25 C Katarzyny, Erazma
26 P Konrada, Sylwestra
27 S Maksymiliana, Walt.
28 N Zdzisława, Grzeg.
29 P Saturnina, Błażeja
30 W Andrzeja, Justyny

1 ś Natalii, Eligiusza
2 C Bibianny, Pauliny
3 P Franciszka Ksaw.
4 S Barbary, Lubomiły
5 N Krystyny
6 P Mikołaja, Emiliana
7 W Ambrożego, Marcina
8 ś Marii
9 C Leokadii, Cypriana

10 P Marii, Julii
11 S Damazego, Daniela
12 N Aleksandra, Adel.
13 P Łucji, Władysława
14 W Alfreda, Izydora
15 ś Waleriana, Celiny
16 C Euzebiusza, Albiny
17 P Łazarza, Olimpii
18 S Bogusława,Gracjanę
19 N Urbana, Bogumiła
20 P Juliusza, Dominika
21 W Tomasza, Jana
22 ś Zenona, Honęraty
23 C Wiktorii, Sławomiry
24 P Wigilia, Ad. i Ewy
25 S Boże Narodzenie
26 N Szczepana, Dioniz.
27 P Jana, Cezarego
28 W Antoniego
29 ś Dominika, Tomasza
30 C Eugeniusza, Sewer.
31 P Sylwestra. Melanii


